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„Redukcja budżetu jest potrzebna 


Warszawa 3. 2. (PAT). Dzisiejsze posie- 
dzenie Komisji Budżetowej Sejinu poświę- 
cone było debatom nad preliminarzem bud- 
żetowym. Referat wygłosił poseł Hołyński, 
podkreślając, że jako szafarz całego budże- 
tu musi ściśle badać stronę rozchodową 0- 
gólnego budżetu. Ściśle z tem związana jest 
sprawa kontroli nad wykonaniem budżetu. 
W rb. Rada Ministrów uchwaliła nowe za- 
rządzenie. że każdy minister resortowy wy- 
znacza swego urzędnika, który jest przed 


nim odpowiedzialny za ścisłe wykonanie 
budżetu. Jest to krok ważny w dziedzinie 
oszczędnej gospodarki. O iłeby to jednak nie 
dało spodziewanego rezultatu, to będzie ko- 
nieczne zastanowienie się nad zmianą tego 
systęmu. 

Po wojnie wobec konieczności dosivsow a 
nia wydatków do możliwości osiągania do- 
chodów, Państwo musi zejść na tę samą drc- 
gę, którą postępuje każdy obywatel, 


Przyczyny trudności budżetowych 


Wszędzie wzrosły znaczne trudności bud- 
żetowe, a zasadniczemi przyczynami tego 
faktu są: rozrost publiczno - nrawnych tank- 
cyj oraz rozrost gospodarki pozabudżetowej. 
Do tej pozabudżetowej gospodarki należą 
fundusze, gospodarka t. zw, sumami obroto- 


'wemi oraz gospodarka poprzez banki pan- 


stwowe, tudzież przedsiębiorstwa państwo- 
we i samorządowe. 

W okresie powojennym przybył do tego 
gwałtowny kryzys światowy i dochód spo- 
łeczny malał, ale budżety nie mogły maleć 
w tem samem tempie i sumy ,otrzebne na 
pokrycie wydatków zaczęły rosnąć procen- 
towo w stosunku do dochodu społecznego. 

Wynika więc konieczność "ardzo znacz- 
nej redukcji budżetu, aby nie ciążył on zby- 
tnio na życiu gospodarczem! Obecna sylua- 
cja jest taka, że rząd na podstawie peins- 
mocnictw wprowadził specjalny podatek od 
ùp- ań w wysokości 150 milj. zł na 2 lata 
i podwy zaszył znacznie stawki podatku doch» 
dowego na czas niestety nieograniczony. 
Rozumie, że te dw: lata dzięki kstra-wpły- 


dze. że mechaniczne cięcia nie dadzą rezui- 
tatów. 

Jeżeli weźmiemy wydatki działu „a ad- 
ministracja, które globalnie wynoszą 2,222 
milj, zł. i wyłączymy z nich wydatki opan 
cerzone lub uzńawane. przez nas wszystkich 
za zbyt niskie, będą to — wojsko, oświata, 
emerytury, renty i długi razem w wysoko- 
ści 1,576 milj. zł., to pozostanie 646 milj. zł. 
z czego na wydatki personalne (płace, świad 
czenia) idzie 335 milj. zł., pozostanie więc 
311 milj. zł. wśród których £2 milj. stanowią 
przelewy i dają resztę 288 milj, zł. Wśród 
nich znów, jeżeli policję, KOP i Straż Gra- 
niczną uznamy za nienaruszalne lub czysio 
administracyjne to otrzymamy ostateczną 
pozostałość 163 milj, zł stanowiącą mniej 
niż 8 proc. budżetu, którą min. Skarbu mo- 
że przerzucać lub redukować. /.1e są to kre- 
dyty na pomoc rolnictwu, przemysłowi dła 
zwalczania bezrobocia, wydatki na Gdynię 1 
naszą żeglugę, Jeżeli uświadomimy sobie, 
że ich redukcja nie miałaby wogóle więk- 
szero znaczenia, to musimy dojść do wnio* 


wom powinny być przeznaczone na zasad- | sku, że tą drogą nie osiągniemy poważnie - 


niczą reformę, ale powtarzam i zgóry twier- 


szych efektów. 


Jedyna droga - trudna ale skuteczna 


Jedyną drogą trudną bardzo, ala skutecz- 
ną, jest wogóle redukcja funkcyj Poństwa, 
zapowiedziana jeszcze przez min. Zawadz- 
kiego, do której należałoby przystąpić na- 
tychmiast z całą energją i naciskiem, 

Redukcje funkcyj Państwa rozumiem ja- 
ko usuwanie przerostów administracyjnych 
i likwidacja etatyzmu., 

Co do przerostów administracyjnych mu- 
sir'- zdać sobie spraw. że 0%: he jest 
zastosowanie Ścisłych lierarchji tych po- 
trzeb i zatrzymanie się na zaspakrajunii tyl- 
ko najniezbędniejszvch. 'Tymczasen nasz 
Dziennik Ustaw i dzienniki 
poszczególnych ministerstw mówią nam o 
ciągłem rozszerzaniu i pogłębianiu ciężarow. 
Najwyższy czas stanowczo z tem zerwać. 


Dziś w mumerze: 

PLANOWA PRACA NAD OD- 
BUDO WA SIŁ GOSPODARCZYCH 
SPOŁECZEŃSTW A. (Przemówienie 
p. wicepremjera Kwiatkowskiego). 

GŁOS POMORZA W SEJMIE. 

KRWAWA WALKA Z BANDY- 
T AMI. 

WIESZAŁ INNYCH — POWIE- 
SIŁ SAM SIEBIE. 

RÓLEM B -RZECZ NIE- 

PRZYJEMNA. 

LUDZIE ARENY I ICH TAJEM- 
NICE. 
i 4 AN ROLNICTWA NA POMO: 


GDYNIA WYPRZEDZIŁA W AR- 
WAWR 057 EESE © a 


“TO TYLKO ŻART — NOWELA. | 


KRWAWA BÓJKA NA ZABA- 
WIE. _/ 
POWIEŚĆ. 


rozporządzeń 


Tendencje takie łączą się ściśle z zapowie- 
dzią wicepremjera Kwiatkowskiego o kaso- 
waniu zbędnych urzędów, Jednak pożądane 
kasowanie nie jest jeszcze wszystkiem. Wiei 
ką koniecznością jest zmiana trybu pracy 


naszych urzędów — zdecydowane jego u- 
proszczenie. Reformę trzeba zacząć od znie- 
sienia komisji dla usprawnienia administra 
cji, gdyż droga opracowywania całych no- 


wych systemów nie prowadzi absolutnie do 
niczego. Usprawnieniem, a zwłaszcza upro- 
szczeniem musi się zająć absolutnie każdy 
urzędnik, 


Z tą sprawą łączy się zagadnienie urzęd- 
nicze, Uważam. że uposażenie indywidual- 
ne jest niewystarczające, ale ogólna suma 
na uposażenie w budżecie jest za wielka i 
nadal utrzymana być nie może. Nasuwa się 
bezwzględna konieczność redukcji. Nieza- 
łatwiona sprawa awansu łączy się również 
ściśle z wielkością ogólnych wydatków per- 
sonalnych. : i 

Z zestawienia ilości pracowników w urzę- 
dach i przedsiębiorstwach państwowych wi- 
dać, że niema wyraźnej linji zmniejszenia 
ilości urzędników i dlatego koniecznem jest 


natychmiastowe zapoczątkowanie akcji re- 


dukcyjnej. Ta sprawa musi się wiązać z re- 
dukcją funkcyj, ponieważ inaczej redukcja 
urzędników nie nastąpi. W związku z tem 
referent zgłasza poprawkę, polegającą na 
tem, żeby mimo, że nieraz przewidziana 
ilość etatów nie jest obsadzona i sumy pre- 
liminowane na etaty nie są wykorzystane, 
na każdych trzech ubywających urzędni- 
ków wolno było przyjąć tylko jednego nowe- 


go. Poprawka ta nie ma obejmować urzęd- 
ników od dyrektora departamentu, wojska, 
K. O. P., Straży Granicznej, policji. nauczy- 
cieli szkół powszechnych i gimnazjów, pro- 
fesorów wyższych uczelni i sędziów. 

Z tem zagadnieniem łączy się sprawa 
awansów i młodzieży. Nowi urzędnicy by- 
liby przyjmowani na najniższe stopnie. a 
luki spowodowane przez ubytek urzędników 
wyższych stopni byłyby zastępowane przez 
urzędników, pracujących już w danej dy- 
kasterji. co odkorkowałoby możność awan- 
su. Na nowych urzędników należy przyjmo- 
wać przynajmniej połowę z wyższem Wy- 
kształceniem, co rozwiąże sprawę zatrud- 
nienia młodzieży kończącej wyższe studja i 
poprawi poziom urzędników. Redukcja po- 
winna objąć przedewszygtkiem urzędników 
kontraktowych. żeby nie obciążać budżetu 
nowemi emeryturami. ak 

Mimo. że poszczególne emerytury nie są wy- 
sokie, globalna suma emerytur obciąża bud- 
żet nadm. wysokim odsetkiem. 


Nadmierny rozrost przedsiebiorstw państwowych 


Przechodząc do zagadnienia działalności 


Państwa i ciał publiczno-prawnych, jako 
ZE s trzeba stwierdzić, że istnieje 
akaś inna siła, która pcha do rozrostu ilo- 
ściowego przedsiębiorstwa. 

Dlatego konieczne jest wydanie specjal- 
nej ustawy, któraby to regulowała. Ustawa 
ta powinna zawierać zasadniczy przepis, że 
powstanie nowego przedsiębiorstwa pań- 
stwowego lub rozszerzenie istniejącego na 
nowy dział produkcji może nastąpić tylko 
drogą aktu ustawodawczego. Powinna być 
stworzono jednolita forma organizacyjna 
wszystkich tych przedsiębiorstw. Następnie 
powinien być rok sprawozdawczy we 


Warszawa bez tramwajów i autobusów 


jednodniowy strajk protestacyjny 
przeciw projektom ustaw samorządowych 


(0) Warszawa 3. 2. (tel. wł). Dzisiaj 0 
godz, 5 rano rozpoczął się jednodniowy pro- 
testacyjny strajk pracowników tramwajów 
i attobusów miejskich. Na miasto nie wy- 
ruszyły zupełnie tramwaje i autobusy. Stąd 
też w godzinach rannych ulice stolicy przed- 
stawiały dawno niewidziany widok. Dzie- 
siątki tysięcy osób wędrowały pieszo z naj- 
dalszych nawet przedmieść do zajęć i do 
szkół. Wobec braku tramwajów * sutobo- 
sów w większości biur urzędowanie rozpo 
częło się z godzinnem opóźnieniem, jak rów- 
nież i w szkołach, gdzie młodzież mieszka 
jąca na peryferjach lub poza Warszawą prze 
ważnie spóźniła się na lekcje, Wiele dzieci 
wogóle nie przybyło, nie chcąc pieszo prze- 
bywać większych przestrzeni. 

Do strajku tramwajarzy przyłączyły się 
niektóre przedsiębiorstwa miejskie, Zupeł- 
nie zastrajkowali zamiatacze ulic. 

Przebieg strajku  protestacyjiego był 
spokojny. Nigdzie dotąd nie doszło do ja- 
| kichkolwiek zajść. 

strajk protestacyjny został przez prac» 
wnięów tramsyajowych 


w samorządzie, które to ustawy zostały prze- 
słane przez Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych dò izb ustawodawczych. 


100 TYSIĘCY ZŁOTYCH STRAT. 


Wskutek dzisiejszego strajku tr.mwajów 
i autobusów miasto straci dzienuy wpiyw, 
sięgający hezmała 100 tysięcy złsłych. 


OPINJA POTĘPIA STRAJK 


Podnoszą się głosy, że jeśli strajk ni 
miał mieć żadnych cech złośliwych. skierc 
wanych w stronę „szaręgo człowicka, a 
jedynie: zademonstrować protest przcowmi 
ków, walczących o swe interesy ząwrdowe, 
to dłaczego nie proklamowano gó w nis 
dzielę? 

Tramwajarze dali coprawda wyraz za 
wodowej solidarności. ale kosztem najszer- 
szych warstw ludności, kosztem zmęczenia 
tysięcy dzieci, zmuszonych do przemiecze- 
nia Warszawy niekiedy z krańca «x kra- 
niec. Wszystkie konsekwencje, jasie me 


proklamowany wi mieściły się w polu widzenia własnych in 
cela zaprotestowania przeciwko projektom | i "esów, pominięto, 


narażając najbiedriej- 


nowych ustaw o służbie, odpewiedzialności | szą ludność Warszawy ma torturę diugzdy- 


| dyscyplinarnei, uposażeniach i emeryturac | stansowych marszów 


wszystkich ' przedsiębiorstwach państwo- 
wych równy z rokiem budżetowym. Rachun- 
kowość powinna być tak prowadzona, ażeby 

uwydatniała oddzielnie działalność każdego 
saktadć, należącego do jakiegoś przedsię- 
| biorstwa. Wszystkie przedsiębiorstwa po- 

winny być równo postawione pod względem 
| podatków, świadczeń, inspekcyj, taryf kole- 
| jowych, ceł itd. Ustawa powinna zakazy- 
wać wszelkiego uprzywilejowania przy na- 
bywaniu w tych przedsiębiorstwach . pew- 
nych artykułów przez poszczególne instytu- 
cje państwowe. Wreszcie wszystkie przed- 
siębiorstwa, nawet spółki akcyjne, o ile są 
państwowe, powinny podlegać kontroli N. L 
K. i łącznie z preliminarzem budżetowym 
powinny składać swe sprawozdania łącznie 
z uwagami N. I. K- 


(o paraliżuie iniciatywe 
prywatna? 

Słyszy się nieraz. że Państwo musiało 
pewne rzeczy robić, gdyż brakło iniejatywy 
prywatnej. Jesteśmy tu w pewnem błęd- 
nem kole. Mamy nadmiar obciążenia do- 
chodu społecznego na cele publiczno-praw- 
ne, a z drugiej strony mamy taką struktu- 
rę rynku kredytowego. że wszystkie nad- 
wyżki są zbierane na cele publiczno-praw- 
ne i nie zostaje nie dla prywatnej inicjaty- 
wy. Przeszło 90% wszystkich oszczędności 
gromadzi się u nas na tak zwanym sztyw- 
nym rynku.. 


Łączy się z tem druga sprawa: hamowa- 
nie aktywności rczej społeczeństwa. 
i Skoro papiery państwowe dają często nawet 
| ponad -10%. to wys:lanie się na trudniejszą 
| pracę kapitału nie jest potrzebne. Nasz a 
parat finansowy prywatny jest. zupełnie 
zdrowy. i może się podjąć potrzebnej działal- 
ności gospodarczej. Zejście Państwa z ryn- 
ku sztywnego przez szukanie kapitałów na 
cele wielkich inwestycyj. nie na budżetowe. 
jest koniecznością. Uważam, że utrzyma- 
nie dróg. nawet ich ulepszenie. powinno sie 
mieścić w budżecie, ale większe inwestycje 
państwowe. jak nowych linii kolejowych. 
powiuny być pokrywane tylka z wolnego 
rynku kredvtowego: Zdaję sobie. sprawę z 
tego. że zanim to nastąpi. będzieray musieli 
przeżyć cięższy 1 dłuższy okres cząsu. dla- 
tego ze względów socjalnych jestem prze- 
ciwny pospiechowi i zwałtowności. ale w ka-; 
żdym razie musi to być robione planowo, 
systematycznie i konsekwentnie. 


PARE A 


SOUS Że 


„przeszkody zewnętrzne i wewnętrzne, 


Planowa 
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raca nad odbudo 


gospodarczych społeczeństwa 


$Śrzemówienie p. wiceprem. Kwiatkowskiego w komisji budżetowej Sejmu 


Po referencie dłuższe przemówienie wy-, jawy nietylko nie ominęły Polski, ale prze- 
tkowski, któ: 


głosił p. min. Skarbu Kwia 
stwierdził, że kryzys obecny — jeden z naj- 


ciwnie spotęgowały się i pogłębiły bardzo 


znacznie, obnie jak wiele innych państw 


bardziej paradoksalnych i najbardziej nisz- ! nie uchroniliśmy się ani od licznych fałszy- 


czący — zmienił klimat gospodarczy. Obec- 
nie wszystkie funkcje gospodarcze przesu- 
wają się ku deficytowi a zagadnienie utrzy- 
mania rentowności, a choćby tylko równo- 
wagi zdaje się zadaniem opornem i niezwy- 
kle trudnem do realizacji. Wszystkie te ob- 


wych nastawień w zakresie gospodarczym 
ani od szeregu błędów. Istotne jednak przy- 
czyny naszych obecnych trudności gospo- 
darczych mają charakter głębszy i bardziej 
strukturalny. ` 


Strukturalne niedomagania dałyby się 
sprowadzić do następujących głównych ele- 
mentów: 

1) wieś polska reprezentująca dynamicz- 
nie największy zbiornik sił ludzkich — jest 
przeludniona, niezorganizowana, ustawiona 
w kierunku od wschodu ku zachodowi na 
bardzo różnych szczeblach rozwoju i pozba- 
wiona wszelkiego zapasu kapitałów rucho- 
mych; 

2) drugie uderzenie kryzysu przyszło na 
świat pracy. Nie należy jednak zapominać, 
że podstawą egzystencji chłopa w Polsce 
jest nie kapitał, ale praca. Uległ on 
drugi — z całym Światem pracy — klęsce, 
która prawie wykluczyła go z zasięgu zdol- 
ności konsumcyjnej; 

3) złagodzenie objawów nadmiaru przy- 


rostu ludnościowego zostało uniemożliwiońe 
przez zah ruchn emigracyjnego; 

4) pomimo dużego bogactwa w formie 
pracy i surowców, proces rozwojowy został 
niezwykle utrudniony zarówno przez brak 
wolnych kapitałów, obliczonych na długo- 
terminową amortyzację, jak i przez konse» 
kwencje utrudnionego zrastania się trzech 
dzielnie w jeden nowy i jednolity organizm 
gospodarczy ; 


Bu ństwa i 
wasiak MIE 2EDERANE przej i 
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spodarstwa do nowych założeń handlowych 

i kalkulacyjnych, agało wielkiego ka- 

pitału zakładowego. Fakt ten przyczynia się 

do wydrenowania wszystkich kapitałów o- 

ac i ruchomych na cele inwesty- 
ne. 


W tych warnukach miljony ludzi do- 


6) Dostosowanie nowych operacyj tinan- 


strzegają skutki zła, ale znacznie trudniej | sowych, zarówno zewnętrznych, jak i we- 


dostrzegalne są przyczyny zła, a tem bar- 
dziej mmetody systematycznej walki i wysił- 
ku dla skierowania naszego życia na drogę 


rozwoju. 


Kryzys nie iest obiawem 
przemijaliącym 


Stopniowo jednak utrwala się coraz po- 
wszechniej przekonanie, że z rachunku mo- 
żliwości należy pewne elementy wykluczyć. 
Przynajmniej instynktownie odczuwamy 
wszyscy, że na pomoc zagraniczną czy to w 
formie finansowej czy w dziedzinie obrotu 
towarowego, czy wreszcie otwarcia rynku 
pracy — liczyć nie możemy. Obowiązek ten 
spada na nasze własne barki. - 

Zdaje się również, iż coraz szerzej prze» 
nika świadomość, że poszczególne warstwy 
gospodarstwa społecznego nie byłyby w sta- 
nie odseparować się egoistycznie od skut 
ków długotrwałego 


wnętrznych do możliwości płatniczej w Pol- 
sce. 

7) Reforma naszej ekspansji handlowej, 
a więc taka przebudowa naszych traktatów 
handlowych, taryfy celnej, taka struktural- . 
na przebudowa, któraby wyrażała jakąś . 
podstawową myśl. Jako ólne inte- : 
resy traktaty te były zrobione dobrze, ale ' 
jako całość nie reprezentują jednolitej my- 
śli goerami 

) Wreszcie ostatni punkt, który z moje- : 


"go punktu widzenia i dla reprezentowane- i 


DYW g i r Aang prion daka 
niejszy — jes w wyda pu- 
blicznych, państwowych i samorządowych. 
Z tego hasła oszczędności musi wynikać. 

ba organicznej przebudowy struktury i 

nkcyj Państwa. Jak to zadanie da się 
wykonać — nie umiem. jeszcze dziś powie- 
dzieć. Jest to zagadnienie gate trudne 
i skomplikowane, Tu jednak leży istota 
rzeczy, tu dopiero budżet może lec nie 
kompresji, bo ja wcale nie dążę de tego, by 


Uświadamiamy sobie wreszcie, że kryzys | mieć mniejszy budżet, przeciwnie, chciał- 


obecny nie jest objawem przemijającym, 
przeciwnie pozostawi on po sobie trwałe 
skutki w strukturze nęppodenejra świąto- 
wego, a żądna nowa oderwana od rzeczywi- 
stości koncepcja 

nie już rady 
3/4 ludności świata. 


Czeka nas praca wytężona i trudna 


Nie mamy więc. innych możliwości i in- 
nej drogi jak podjęcie wytężonej, trudnej i 
ciężkiej planowej. pracy nad odbudową sił 
gospodarczych organizacyjnych naszego 
społeczeństwa. W pracy tej napotykamy na 
na 
przeszkody płynące z nieświadomości i cza- 
sem ze złej woli. Wszystko to jednak nie 
może mieć wpływu na. budowę zrębu tej 
pracy, na ustalenie dalszych drogowskazów 
naszego rozwoju. 

Jedno stwierdzenie musi być w tem miej- 
scu dokonane, Rezultaty pozytywne zostaną 
osiągnięte tem prędzej i tem pewniej, a ich 
zasięg będzie tem szerszy i tem trwalszy, im 
silniej zdołamy zmobilizować wolę społecz- 
ną, Jeżeli egoizm będzie stopniowo spycha- 
ny przez instynkt Pa apa jeżeli pocznie 
się wyłaniać rze walka poglądów o 
rzeczy ważkie i istotne, jeżeli rzucane ha- 
słą i programy będą wsparte na świadomo- 
ści, że stawiający je wypełniłby je sazby 
sam ponosił odpowiedzialność, to dodatnie 
rezultaty mogą przyjść znacznie wcześniej 
niż dziś wolne przewidywać. 


Równowaga budżetów publicznych 


Do zadań fundamentalnych i wstępnych 
zaliczyć trzeba akję mającą na celu przy- 
wrócenie równowagi budżetów p 

Akcja zrównoważenia budżetu państwo- 
wego w okresie kryzysu nie jest zadaniem 
łatwem. Od trzech prawie lat rozwój wy- 
datków państwowych wykazuje dość zna- 
czną stabilizację a nawet pewien wzrost. 
Odwrotnie z danin publicznych i 
z monopolu maleją. 

Pan Minister nie może przyjąć na siebie 
odpowiedzialności moralnej, że postanowie- 
nie nasze odzyskania równowagi budżetu 
państwowego jest sprecyzowane jaknajdo- 
kładniej i z poczuciem niezbędnego w tej 
pracy pesymizmu w odniesieniu do wszyst- 
kich części i pozycyj przedłożonego preli- 
minarza. Pan Minister Kwiatkowski nato- 
miast stwierdza ponownie, że całość pracy 
została wykonana sumiennie z odsunięciem 
jakiejkolwiek tendencji czy to zaciemnienia 
obrazu, czy to formalnego tylko potrakto- 
wania sprawy równowagi w budżecie. Przy 
obecnym stanie rzeczy budżet nasz w cy- 
frach globalnych jest realnie zrównoważo- 
ny i jeśli posiada usterki, to w granicach 
minimalnego błędu. 

W okresie prac parlamentarnych zdoła- 
liśmy przeprowadzić dość znaczne korektu- 
ry arza w tym sensie, by obniżyć 
nieco cyfry globalne budżetu, wzmocnić re- 
alność pozycyj oraz by znaleźć nowe kredy- 
ty na wydatki tak bezspornie ważne jak 
oświata i klasyfikacja gruntów. ) 


Zagadnienia podatkowe 


Analizując stronę dochodową przedłożo- 
nego preliminarza skonstatować trzeba, że 
daniny publiczne stanowią okrągło 54 proc. 
monopole 27 proc., administracja 13 proc. i 
przedsiębiorstwa 6 proc. Ten stan skierowu- 
je naszą uwagę na szereg doniosłych zagad- 
nień a przedewszystkiem na zagadnienia 
podatkowe. Nasz system podatkowy posia- 
da wiele istotnych wad merytorycznych i 
formalnych. 

Obok znacznego obciążenia i bardzo nia- 
równomiernego rozkładu ciężarów, istnieje 
nadmiernie rozbudowany system przywile- 
jów podatkowych, a aparat fiskalny prze- 
ciążony i zdezorjentowany popełnia niekie- 
dy rażące błędy. Przebudowa tego systemu, 
harmonizowanie cełów polityki podatkowej 
z zadaniami polityki gospodarczej to zada- 
nie niezwykle skomplikowane w okresie wy 
czerpania zasobów i rezerw skarbowych. 
Mimo to i ohecnie istnieją mośliwości przy» 


gotowania projektów zasadniczych i scale- 
nia niektórych podatków. 

Część pierwsza tych spraw została wy- 
konana w okresie dekretowym. Jest jednak 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia chociażby 
RR w zakresie unifikacji niektórych da- 

n, 


em ądnieniem związanem ze stro 
na dochodowa budżetu to bezpośrednia 
ość gospodarcza Państwa. Zadanicm na- 


czelnem ministra Skarbu jest dbać o interes 
Skarbu. Dlatego p. minister nie będąc dok- 
trvnalnym przeciwnikiem etatyzżmu wypo- 
wiada sie p podrzucaniu Państwu 
wszyst ogół kat han zdezorganizowa- 
nych i przes ch przedsiębiorstw. Zdro 
wy rozsądek nakazuje jaknajwiększą ogięd- 
ność ze strony Państwa w jego poczynaniach 
dotyczących 
spodarczej, 


Jakie teraz stoją p „nami zasadnicze 
do których 


1) Musim = pierwszem miejscu posta- 
a 


czna gospodar- 
pin aai a nego rolnictwa w szczegćl- 

2) musimy zwrócić uwagę na agre rng 
WK. wewn przez naszą produkcję, 
szczególności na zdobywanie kiaokw 

które w puli raia raa 1 Aaaa nie 
odgrywają właściwie aktywnej roli, 

3) musimy dążyć do ochrony w 
rentownych w gospodarstwie. Nie uda się 
Bay czy z miejsca zawrócić dotychczas.- 
w jasin 0 a mosaig w naszej polityce 
arawa tetenger gdn w | godny ae 

państwowego do zagadni podarczy: 
odwrócić się od płatników o łych i lu- 
dzi bankrutujących, a skierować uwagę na 
tych, którzy potrafią pracować pozytywnie 


a w 


i dążyć, zapy- 


— pracować, jęśli ktoś woli to słowo — ren- 
townie, 7 

4) musimy dążyć do tozwojw przemysłu, 
handlu i rzemiosła opartego o własny suro- 
wiec i potrzeby wewnętrznego, nie- 
tylko jako u eny jop gospodarczego, 7 
zanego z wielkiemi naturalnemi bogactwa- 
mi w Polsce, ale również jako zagadnienia, 


iej działalności DU I W 
dniej działa go- Ti 


bym, by budżet był w przyszłości większy, 
jeśli w płowa, po maju pów pa po- 
szczególne je e ą mo! 0- 
brócone na cele ściśle i bezpośrednio zwią. 

a- 


ospodarczo - polityczna | zane z stawowemi zadaniami i funkcj 
zmienić położenia | mi Panstwa. 


Nie pragnę panów łudzić, że hasła te sta- 
ną się wkrótce e. rzeczywistością. Przej- 
ście od stann © ego do stanu normalne- 
go, jest zadaniem niesłychanie trudnem. SĄ 
jednak w historji narodów realne dowody 

h i nieoczekiwanych sukcesów. 
Gdy ziawiła sie SKONCENTROWANA WO0- 
LA SPOŁECZNA, ŚWIADOMOŚĆ CELU, 
WYSIŁEK PRACY I CIERPLIWOŚCI, 
-Dla tego wysiłku zbiorowego pragnę zje- 
dnać jaknajwięcej grup snołecznych — nie 
w imie interesu Rządu, lecz W IMIĘ PRZY. 
SZŁOŚCI I ROZWOJU PAŃSTWA I NARO- 
LĘPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
RZESZ NASZYCH OBYWA- 


to skarb 1 silniejsze Państwo 
(oklaski), 
C 


Losowanie 3 proc. Premiowel 
Pożyczki Inwestycyinel 


W sobotę 1 bm. odbyło się logowanie 3% 


Ha pgę] się z odpływem nadmiaru ludno prarnjawej Pożyczki Inwestycyjnej I emisji 


ze . 
5) Musimy przejść następnie do planowa» 
nia inwesty agi 


stycyj w tym celu, aby umożliwić | pujące (pierwsze liczb: 


planowanie prac ch. Zasadni. 
czym celem tego planowania inwestycyjne- 
go powinno być dążenie do b rza nia 
struktury gos dzielnic, któ- 
re jeszcze po dzień dzisiejszy mimo tylu lat 


T. 
Główne wygrane padły na numery naste- 
oznaczają nr. serji, 


drugie — nr. obligacji): 
200. 


0670—17 
Po zł. 10.000 — 258—33; 5616—20; 6388-32; 


niepodległości wykazują odmienną struktu- | 6692—49; 19501—33. 


rę w niektórych działach gospodarstwa na- 
rodowego; co naturalnie niezmiernie utrud- 
nia politykę gospodarczą. 


EE CEE EC COC aia PTO 
Mury z czasów Kazimierza Odnowiciela 


odkryto w podziemiach katedry wawelskiej 


(0) Kraków, 3. II. (Tel. wł.) Robotnicy, 
pracujący w podziemiach katedry wa- 
welskiej nad urządzeniem krypty Mar- 
szałka pod Wieżą Srebrnych Dzwonów, 
natrafili na resztki murów katedry 


z czasów Kazimierza Odnowiciela. Od- 
krycie to rzuca nowe światło na dzieje 
katedry wawelskiej. 
dniach należy spodziewać się dalszych 
odkryć. 


Pies odkopał trupa 


Z pralni Antoniny Michałowskiej w War- 
szawie odeszła w połowie grudnia 30-letnia 
Janina Czyżewska motywując to chorobą i 
koniecznością wyjazdu do stryjenki. Nie wy- 
jechała jednak, lecz zgłosiła się do kliniki 
położniczej, gdzie po kilku dniach powiia 
syna. Lekarz w klinice, widząc nieprzy;az- 
ny stosunek matki do noworodka, ukrył pod 
pachą dziecka kartkę z nazwiskiem i adre- 
sem matki, spodziewał stę bowiem, że Czy- 
żewaka może dziecko zabić. Rzeczywiście po 
wyjściu z kliniki Czyżewska udała się za 
miasto, gdzie uderzyła główką dziócka o 
kamień i zabiwszy dzięcko trupa zakopała. 
Wróciwszy do domu oświadczyła, że była u 


Cała rodzina porażona prądem _ 


Oiciec i trzej synowie zmarli — matka dogorywa f 


Biarritz, 3. II. (PAT.) W transformator elektryczny prądu wysokiego wá- 
_pięcia uderzył piorun, przyczem przewody elektryczne, idące od transformatora 
poplątały się. | 
Na skutek niewyjaśnionych okoliczności pręd wysokiego 
stał się na łóżka żelazne w domku, zajętym przez rodzinę hiszpańską. 
Od porażenia prądem ojciec į trzech synów poniosło śmierć na 
basdzo siężkian, 


„zaś jesi w stanie 


stryjenki. Ponieważ wiedziano, że miała zo- 
stać matką, spytano ją o dziecko. Odpgr:a, 
że zostało na wychowaniu u stryjenki, Jed- 
nak pies jednego z mieszkańców Nowego 
Bródna wywęszył trupa w ziemi i wykopał 
go. Przybyła policja, znalazła przylepiorą 
do ciałka dziecka karteczkę z kliniki. 

W ten sposób policja trafiła odrazu na 
śląd zbrodniczej matki, którą pociągnięto 
do odpowiedzialności, 

Należy żałować, iż lekarz, domyślając się 
że matka zabije dziecko, zadowolił się przy- 
czepieniem do przyszłego trupa kariki dla 
policji, a nie zapobiegł inaczej przewidywa- 
nej przez siebie zbrodni. 


napięcia przećo- 


14904 — 9, 15394 — 4, 1 
16270 — 4, 16870 — 9, 16955 —25, 17450 — 4, 
17564 —25, 17778 —25, 18027 — 4, 18401 — %, 
18513 —B, 18797 — 9, 18933 
19408 — 9, 19416 — 4, 19845 —25, 19878 — 9, 
19985 — 8, 20039 — 4, 20304 — 2 half 
20577 — 4, 20096 — 9, 21841 — 4, bk 
RA 


Po zł 5000 — 1250—34, 3545—25, 3638—1, 
0 17095-12, 12006, 13283-37, 22455 


Po 2.000 zł.: 22—21, 392—21, 681—2, 1249—. 
16, 1793—49; 4274—48, 4335—2, AB 
16, 6386—12, 6526—24, 7110—33, 7917—48, 8904 
—12, 9775—33, 10878—21, 11169-24, 11176—12, 
11351—12, 11550—21, 12044—16, 12294—48, 
12380—49, 24, 13327—33, 14094—24, 
14925—2, 15666—49, 16252-48, 16505—48, 16575 
—49, 16582—33, 17150—16, 17307—49, 17403—2, 
19875—33, 20366—12, 20577-—21, 20821—-16, 

e jr zł.: 507—37, 712—19, 9586—29, 1225. 


W najbliższych | 21413—24. 


10704—37, 
14350—29,  14902—37, 
15728—29,  15910—10, 
16767—10, 17790—19, 18288—0. 
--10, 19690—29, 19087—29, 2123536, 21419— 
27, 21559--19, 22206—19, 22787-19, 22981—36. 
Po 500 zł, 363 — 25, 515 — 9, 554 — 25, 
605 — 4, 620 — 4, 901 — 25, 1095 —. 25, 1242 
— 25, 1288 — 4, — 9, 1759 — 9, 1812 — 25, 
2324 — 4, 2426 — 9 — 0, 2681 — 25, 
2678 — 4, 2808 
3298 — 4, 3627 
3748 — 25, 3828 
4528 — 4, 


5872 — 9, 
6505 — 25, 
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Dalsze wydalanie obywateli polskich 
z Czechosłowacji i 


Morawska Ostrawa, 3. 2. (PAT.) Urzę- 
dy czechosłowackie wydalają w dalszym 
ciągu obywateli polskich, którzy jakkol- 
wiek przebywają w Czechosłowacji od 
kilkunastu czy kilkudziesięciu lat i nie 
byli nigdy sądownie karani, uznawani 
są obecnie przez władze czechosłowac- 
kie za „uciążliwych cudzoziemców”. 
W tych dniach wydalony został z Cze- 

` chosłowacji obywatel polski  Inocenty' 
Skupień, urodzony na Morawach, który 
w r. 1914 wcielony został do wojska i od- 
był całą wojnę w szeregach armji jako 
żołnierz czeski. Obecnie urzędy czecho- 


słowackie odkryły jego polskie pocho- 
dzenie i jako niepożądanego cudzoziem- 
ca wydaliły z granic państwa, 


W podobny sposób obeszły się władze 
czeskie z obywatelką polską Marją Ka- 
niowską, zamieszkałą w Studziance na 
Morawach, wydalając ją bez powodu 
z Czechosłowacji. Kaniowska, która nie 
posiada żadnęj rodziny w Polsce, prosi- 
ła, by ją przez zimę pozostawiono w Cze- 
chosłowacji. Jednakże urząd krajowy 
w Bernie prośbie jej kategorycznie od- 
mówił. 


nabywać w aptekach Aspirinę 


rabianą w kraju. Działanie je 


A przy bólu głowy, przeziębieniu 


Bg g 4) 


Mia reumatyzmie jest znane.Produkcja 
LA odbywa się według oryginalnych 


preien fabryki „Bayer“. Opa- 
owania i tabletki opatrzone są 
O. p: podac: jako zna- 
kiem proragiacym 


czystość i tożsamość 


J ASPIRINY 


|Cena z za 6 tabl. obecnie już RE 90. gr, za 20 tabl. zł 2 25 | 


Głos Pomorza w Sejmie 


Poseł Slaski © parcelacji na Pomorzu 


W czasie obrad sobotnich nad budże- 
tem Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych w komisji sejmowej, m. inn. — 
po przemówieniu referenta i p. Ministra 
Poniatowskiego, w trakcie dyskusji — 
zabrał głos poseł Jan Ślaski. Poniżej dru- 
kujemy w całości przemówienie posła 
Ślaskiego.* (Red) 
Zbyt mały obszar osad z parcelacji ze- 

szłorocznej na Pomorzu nie pozwala na u- 
trzymanie zaprzęgu w sile, potrzebnej dla 
utrzymania kultury ziemi oraz produkcji. 
Celem parcelacji powinno być stworzenie 
warsztatów mniejszych, zdolnych do sprze- 
daży produktów rolnych pierwszej jakości, 
warsztatów będących jednocześnie konsu- 
mentami dla przemysłu i rzemiosła. Cel 
ten zostanie osiągnięty, jeśli się tworzyć 
będzie osady o obszarze co najmniej 10 ha 
— na ziemiach pszenno-buraczanych, 15-20 
ha — ziemiach piasczystych, względnie zlew- 
nych glinach. 

Na ostrą krytykę zasługuje również spo- 
sób zabudowy tychże gospodarstw. Budynki, 
o zbyt szczupłych rozmiarach, wykonane są 
z drzewa, i to w: wysokim stopniu nieod- 
powiedniego. Niedostatecznej grubości bale 
(10 i 8 cm.) świerkowe i jodłowe, często zbyt 
"świeże — powodować muszą krótkotrwałość 
i słabość stawianych budynków. Stawianie 
na ziemiach zachodnich budynków drew- 
nianych, krytych gontem, z materjałów nie- 
używanych tam od lat kilkudziesięciu, ja- 
ko nieekonomicznych i noszących cechy nie- 
spotykanego na zachodzie prymitywizmu, 
— szpeci krajobraz, przyczynią się do wzmo- 
żenia bezrobocia wśród miejscowych mu- 
rarzy, do szkodliwego zastoju i braku pracy 

"w cegielniach pomorskich. Według zbada- 

nych kosztorysów budowa domu mieszkal- 
nego i stajni z materjału ogniotrwałego pod- 
niosłaby cenę zabudowań o sumę niezna- 
czną, w porównaniu z wytrzymałością i ce- 
ną zabudowania osady. Zabudowania drew- 
niane powodują zwiększenie niebezpieczeń- 
stwa pożaru i podnoszą kilkakrotnie wyso- 
kość składek ubezpieczenia od ognia. 
` Zbyt późne wykończenie osad — poza- 
tem — naraża osadników, przybyłych z da- 
lekich stron kraju, na prymitywne i szkod- 
liwe: dla zdrowia bytowanie w miesiącach 
jesiennych i częściowo zimowych. Przeciw- 
nikami budowli drewnianych są zarówno 
organizacje osadnicze i ogólnorolnicze, oraz 
samorząd rolniczy, a także — o ile mi 
wiadomo — lokalne włądze administra- 
cyjne. ; 

Niedomaganiem  dziesiejszego systemu 
parcelacji jest wzmożenie bezrobocia wśród 
dotychczasowych robotników rolnych, poz- 
bawionych pracy, gdyż tylko pewna ich 
część otrzymuje ziemię z parcelacji. Nie- 
wielki zapas ziemi w kraju, bo tylko 
1.300.000 ha, zabrania popełniania błędów, 
wskazanych poprzednio, kompensując przy 
racjonalnej parcelacji wyższe koszty, pow- 
stałe przez zwiękś$zenie obszaru oraz kosz- 
towniejsze budynki przez rozterminowanie 
spłat na dalsze lata i obniżenie procen- 
tów. 

Wyłącznie akcją parcelacyjną nie rozwią- 
że się zagadnienia agrarnego w Polsce. Dla 
utrzymania ośrodków hodowlanych wszel- 
kiego typu. nasiennictwa, ośrodkow kultu- 
ry rolniczej zapewnienia aprowizacji więk- 
szych ośrodków przemysłowych i armji i, 
wreszcie, utrzymania pewnego zapasu ziemi, 
zapewnienie zdrowego stosunku posiadania 
między mniejszą, średnią i większą własno- 
ścią — staje się dla Państwa rzeczą konie- 
czną. 

Fakt, że p. Minister zalecił na Pomorzu 
w roku przyszłym wcześniejsze zaczęcie ro- 


Fi 


bót budowlanych, że zalecił przydział osad- 
nikom parcel obsianych, dalej podniósł 
ilość instruktorów osadniczych o 2, — pod- 
kreślam z wdzięcznością. Pragnęlibyśmy 
jeszcze by żądania osadników rentowych i 
anulacyjnych w odniesieniu do waloryza- 
cji rent 15 proc. i ustalenia dokonanych 
wpłat markowych, jako 1/3 wartości osady, 
zostały przez Pana Ministra uwzględnione: 
odnośne memorjały zostały Panu Ministro- 
wi wręczone. 

Stan rolnictwa ziem zachodnich nie 
jest — jak się tutaj często słyszy — lepszy 
jak w innych dzielnicach. Budynki i sta- 
ranna uprawa stwarzają pozory dobrobytu. 
Przy. wyższych podatkach, uciążliwszym za- 
dłużeniu wyższych świadczeniach socjal- 
nych i robociźnie niskie ceny produktów 
rolnych jeszcze silniej odbiły się na stanie 


MATOWĄ CERE 


zamiast cery tłustej uzyskuje się przez mycie twarzy gorącą niemal wodą i proszkiem 
marmurowym „MIRACULUM“ oraz równoczesne posługiwanie się D-ra LUSTRA 
odtłuszczającym pudrem „HIGJENICZNYM*. 


mimo pewnych trudności formalnych nie- 
które inne targi w liczbie 6 w Europie za- 
„częły naśladować myśl przewodnią Targów 
Poznańskich, a system ten z biegiem cza- 
su stał się częścią polityki handlowej kil- 
ku państw. Ogólny obrót towarowy w Eu- 


Warszawa, 3. II. (Tel. wł.) Przechod- 
nie w parku w pobliżu Czerniakowa zau- 
ważyli, jak jakiś mężczyzna zakładał so- 
bie na szyję sznur, umocowany do drze- 
wa. Szczęśliwie udało się zapobiec sa- 
mobójstwu. Niedoszłym samobójcą — 
jak się okazało — był b. kat Maciejewski. 

Maciejewski, którego prawdziwe naz- 
wisko brzmi Alfred Kalf — nigdzie nie- 
meldowany, był alkoholikiem i narko- 
manem — tak, że wkońcu został zwol- 
niony, a na jego miejsce przyjęto pomoc- 
nika i Era ję Brauna. Maciejewski 


Krwawa walka z bandytami 


Jeden bandyta zabity, drugi ranny odebrał sobie 
życie — Policjant zmarł wskutek 17 ran | 


W niedzielę wieczorem do domu Mar- 
cina Szumigły we wsi Sobieniec Bisku- 
pie (pow. garwoliński) zapukał jakiś nie- 
znany osobnik. Gdy Szumigło otworzył 
drzwi, nieznajomy dobył rewolweru i na- 
kazując gospodarzowi milczenie, wszedł 
za nim do mieszkania. W ślad za ban- 
dytą wszedł drugi jego kompan, również 
uzbrojony w rewolwer. Na widok ban- 
dytów z rewolwerami w ręku, domowni- 
cy narobili alarmu. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 


przez wieś przechódził patrol policyjny, 
składający się z trzech policjantów. Po- 


320 milionów złotych obrotu 


Targi Poznańskie zapoczątkowały 2 lata 
temu bilateralną kompensatę targową. Po- 


Wieszał innych, 
teraz chciał powiesić... siebie 


zamach samobójczy b. kata Maciejewskiego 


finansowym gospodarstw wszelkiego typu 
zachodniej Polski. Zmiana systemu prem- 
jowania zbóż dała wyniki ujemne. Przy 
dawnym systemie mielibyśmy ceny zbliżo- 
ne do opłacalnych. System premjowania 
zwierząt i przetworów zwierzęcych nie pod- 
niósł w dostatecznej mierze opłacalności 
warsztatów rolnych. 

Wejście na tory zdecydowanego i stałe- 
go kroczenia po linji podniesienia strony 
dochodowej warsztatów rolnych i stworzenie 
tą drogą wewnętrznego rynku zbytu dla pro- 
duktów przemysłu i rzemiosła i, co za tem 
idzie, wydatnego zmniejszenia bezrobocia 
wydaje mi się najważniejszem zadaniem 
Rządu. 

Wszelkie wysiłki hilata Rolnictwa 
idące w tym kierunku, mieć będą za sobą 
poparcie szerokich warstw rolniczych. 


ropie jaki system ten spowodował, od cza- 
su jego zaistnienia dotyczył 12 państw i 
wyraził się ogólną cyfrą ca 320 miljonów 
złotych, Dowodzi to, że myśl rzucona przez 
Targi Poznańskie była owocna i że w szcze- 
gólnie trudnych warunkach handlu mię- 
dzynarodowego praca ich na marne nie 
idzie. 


popadł w zupełną nędzę i postanowił po- 
pełnić samobójstwo, a gdy go wczoraj 
przypadkowo uratowano, oświadczył 
swoim wybawcom: 

— Trudno, wyszedłem już z wprawy, 
bo dawno nie wieszałem. Ale za drugim 
razem zrobię to na sobie lepiej. 

Podobno bezpośrednią przyczyną za- 
machu samobójczego b. kata jest opusz- 
czenie go przez przyjaciółkę, która nie 
chciała dzielić niedoli dymisjonowanego | 
„wykonawcy wyroków“. 


licjanci przyszli z pomocą napadniętym. 
Między bandytami i policją wywiązała 
się strzelanina, w wyniku której poli- 
cjanci zostali ranni, a jeden z nich bar- 
dzo ciężko. Jednego z bandytów zabito, 
drugi, korzystając z ciemności — zbiegł. 
Zabitym bandytą okazał „się Stanisław 
Kędziorek. 

Za zbiegłym bandytą wszczęto pościg. 
Nazajutrz po krwawej walce znaleziono 
jego zwłoki o półtora kilometra od miej- 
sca napadu. Bandyta ten, nazwiskiem 
Górski czy też Górecki, ranny podczas 
walki. nie mógł widocznie dalej uciekać 


e) 


GŁOSY I ODGŁOSY. 
| ZRP O REZ NZ TARA 


Pomorze dla pomorzan? 


Często słyszy się żale, że wybitne stano- 
wiska w służbie publicznej na Pomorzu ob- 


sadzane są przez nie-pomorzan, że na wyż- 


szych stanowiskach przeważa element z in-. 
nych dzielnic. Zagadnienie to, w odniesie- 
niu do Wielkopolski, omawia „Dziennik 
Poznański* w artykule p. nagł. „Wielkopol- 
ska dla wielkopolan?* Ponieważ wnikli- 
we uwagi pisma poznańskiego w równej 
mierze odnoszą się do Pomorza, przytoczy- 
my tutaj najcharakterystyczniejsze ustępy 


| z tego artykułu. 


Z chwilą uzyskania niepodległości 
państwowej Wielkopolska nie była zu- 
pełnie przygotowana na obsadzenie ad-. 
ministracyjnych stanowisk publicznych.. 
Nie mieliśmy przecież tutaj polskiego 
stanu urzędniczego. Polakom przecież 
zaborca pruski na stanowiskach publicz- 
nych nie pozwalał się wybijać. Napłynął 
więc do nas element urzędniczy z innych 
dzielnie Polski. W pierwszych la 
niepodległego bytu państwowego jakoś 

wielkopolanie mało garnęli się do służby 
państwowej. Woleli tkwić tutaj na miej- 
scu w życiu gospodarczem, niż np. — u- 
derzmy się w piersi — odbywać prakty- 
kę urzędniczą gdzieś na kresach wscho- 
dnich. No — a chyba należy wymagać od 
M Gena urzędnika, aby znał całą Pol- 
skę. 

Mało jest wielkopolan w służbie pań- 
stwowej, ale dużo w tem winy nas sa- 
mych. Jest np. rzeczą  niezrozumiałą, 
dlaczego każdy niemal młody prawnik z 
Wielkopolski osiada... w kancelarji ad- 
wokackiej, borykając się z. przeludnie- 
niem adwokatury miast rozpoczynać ka- 
rję urzędniczą i piąć się tam, gdzie na 
najwyższych szczeblach drabinki państ- 
wowej widzimy tylko ludzi z innych 
dzielnic... 

«I jeszcze jedno. Nie żądajmy Wiel- 
kopolski dla wielkopolan (ani Pomorza 
dla pomorzan — możemy się przyłączyć 

` do tego zdania — przyp. Red., dążmy 
raczej do tego, aby wielkopolanie zajmo- 
wali wybitne stanowiska w całej 
P-o l s e e. Jest rzeczą hiewątiliwia 
słuszną a nawet konieczną, aby wobec 
szeregu odrębności regjonalnych służbą 
publiczną w danem środowisku kierowa- 
ły jednostki z terenem zrośnięte. Było- 
by nonsensem przeczyć tej zasadzie i 
niestety moglibyśmy przytoczyć przykła- 
dy z życia Wielkopolski, które świadczą 
o tem, ile złego czy niewłaściwego mo- 
że zrobić urzędnik, nieznający terenu i 
traktujący np. miasteczko wielkopolskie 
jak jakąś zażydzoną dziurę ze wschodu. 
Potrzeba więc Wielkopolsce urzędników 
— wielkopolan. Ale równocześnie ele- 
ment wielkopolski powinien wysuwać się 
na placówki urzędnicze w całej Polsce. 

Już dziś na wysokich stanowiskach 
innych dzielnic mamy wielkopolan. Cią- 
gle jednak jeszcze zamało. Bo nie Zaro- 
zumiałość dzielnicowa dyktuje nam te 
słowa. Przeciwnie zdrowe wyczucie r 
szych wartości. Wielkopolska chce wnieść! 
w życie państwowe to wszystko co stą- 
nowi jej specjalną cechę: hart, nracowi- 
tość, sumienność i wysoki zmysł organi- 
zacyjny. Zalet tych nie monopolizuje 
społeczeństwo wielkopolskie tylko dla 
siebie. Tak jednak złożyły się warunki 
państwowe, że u nas wysokich wartości 
obywatelskich nie zaciera destrukcyjny 
wpływ środowiska żydowskiego, że za- 
chód Polski zamieszkuje zwarta masa 
Polaków, że pewne dodatnie cechy pro 
mea jako właściwości naro d o- 


Fakt, że element wielkopolski jest w 
pewnej mierze odsunięty od służby 
publicznej nie wypływa ze złej woli, a 
raczej pragnienia oddania w służbie pań- 
stwu swych najlepszych wartości. 

Uwagi publicysty „Dziennika Poznański» - 
go“ możemy słowo w słowo zastosować w 
odniesieniu do Pomorza, które znajduje eię 
w podobnej sytuacji co Wielkopolska, zwią- 
zane z nią trwałemi więzami wspólnej, dłu- 
goletniej niewoli u tego samego zaborcy. 


1, znalazłszy się w sytuacji bez wyjścia,- 
pozbawił się życia. 

'Ciężko ranny posterunkowy zmarł 
w Szpitalu. Okazało się, iż miał jelita 


przestrzelone w 17 miejscach. 
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- Królem być-rzecz nieprzyjemna 


(Operetka polityczna w kraju pięknej Heleny) 


Byli królowie, niedoszii królowie i 
wogóle ci, którzy utracili koronę i ci, 
którzy o niej marzą, uważają osiągnię- 
cie tego celu za coś, co zasługuje na 
ofiarę z własnej energji i z cudzej krwi... 
Tak się nam przedstawiają pretendenci 
v literaturze i takimi bywają nieraz w 


t Król Jerzy AR na emigracji w Londynie 


a 


życiu. Podzielić ich można na dwa ro- 
dzaje: na zrezygnowanych i na upar- 
tych. Francuski pretendent,ks, de Guise, 
jest pretendentem teoretycznym i ofia- 
'rą różnych nudnych obowiązków, które 
nałożyli nań jego hałaśliwi ale nieliczni 
zwolennicy. Otto Habsburg bierze swo- 


ją rzecz bardziej na serjo, w czem mu 
intensywnie pomaga energiczna jego 
matka Zyta. Jerzy grecki był pretenden- 
tem do tronu spokojnym i nienarzuca- 
jącym się zbytnio, ałe mimo to nieobli- 
ezalna fortuna sprawiła, że niespodzie- 
„wanie szybko zasiadł na tronie w Ate- 
nach. 


Na tem jednak nie kończy się serja 


‘niespodzianek. Obecny król Jerzy zda- | } 


wał sóbie sprawę z kłopotów, które go 
czekają, i dlatego to, 
"okręt w Marsylji, miał minę niewyraż- 
ną, a nawet zasmuconą, jak o tem 
świadczą  prawdomówne — fotogratje. 
Rzeczywistość jednak przewyższyła 
wszelkie oczekiwania. Z tego, co mogło- 
by. byé dramatem, zrobiła się operetka. 
Operetka zresztą; której nawet grający 
nie biorą na serjo, gdyż nie nauczył się 
swoich ról i co chwilę jeden drugiemu 
zabiera jego kwestję i przywłaszcza so- 
bie jego tekst. 


Ujmując rzecz zwięźle, mielibyśmy 
na terenie greckim do czynienia z trze- 
ma głównymi aktorami: ze starym Ve- 
nizelosem —-w roli republikanina, ze 
spokojnym i ostrożnym Tsaldarisem — 
w roli umiarkowanego monarchisty, i z 
gen. Kondylisem — w roli gwałtownego, 
niewiadomo właściwie czego, bo raz re- 
publikanina, potem znów monarchisty, 
a teraz: spoglądającego z wyżyn Olimpu 
na sprawy ziemskie. 


Gdy Venizelos uprzykrzył się Gre- 
kom, wtedy do władzy przyszedł Tsal- 
daris, monarchista flegmatyczny, ostro- 
zny okularnik, któremu właściwie nie 
spieszyło się do monarchji. Chyba z 
przypadku tylko ten mąż stanu grecki 
urodził się i żyje na południu. Jest 
oszczędny w słowach, gestach, i czy- 
nach, jak mieszkaniec zgoła innej czę- 
ści świata. I wkońcu ta jego cierpliwość 
zniecierpliwiła wszystkich. Stary Veni- 
zelos zorganizował powstanie i przyszło 
do walki, w której zmarnowano wiele 
prochu i zapału, ale nie przelano wiele 


krwi. Venizelos musiał opuścić Grecję, 


a w zwycięskim, bezkrwawym boju. 


Tsaldaris postanowił dyplomatyzować 
w dalszym ciągu. Nie przypadło to do 
smaku krewkiemu generałowi Kondyli- 
sowi, który zrazu bvł radykalnym repu- 


blikaninem i przyczynił się w r. 1922 do 
rozstrzelania ministrów króla Konstan- 
tyna. Krępy i smukły ten człowiek w 
białym mundurze, pożąda ruch i zmia- 
ny. Znudziła go powolność Tsaldarisa. 


Odbył podobno parę konferencyj z cy- 
wilnymi, czy wojskowymi reprezentan- 
tami Anglji — i nagłe dokonał się je- 
Szcze raz jeden ze seryj praktykowa- 
nych w Grecji wojskowych zamachów 
stanu. Tsaldaris musiał odejść, Kondy- 
lis stał się jego dyktatorskim następcą 
i wymusił na Grekach plebiscyt, który 
ołbrzymią większością głosów, albo ra- 
czej kartek, woswał Jerzego do powrotu 
do kraju. 


I tu zaczyna się polityczna operetka, 
polegająca na zamianie ról między 


partnerami. Król jest człowiekiem spo- 
kojnym, myśłącym logicznie i mimo, że 
nie przywiózł ze sobą obfitego bagażu — 
na humorze greckim nie można polegać 
— postanowił tym razem dłużej zaba- 
wić w Atenach. Najpewniejszą drogą 
wydało mu się porozumienie z silnym 
przeciwnikiem, a więc x Venizelosem, 
bawiącym na emigracji, i z jego zastęp- 
cami w kraju. 

Venizeliści, na tle ogólnogreckiej de- 
zorganizacji, reprezentują najsilniejszą 
organizację. Zwłaszcza mieszkańcy Kre- 
ty i emigranci z Azji Mniejszej i Kon- 
stantynopola, popierają ich bez zastrze- 
żeń. I dlatego przyszło do amnestji, mi- 
mo gwałtownych protestów Kondylisa, 
a rządy obfął gabinet bezpartyjny prof. 


Downa] z połeceniem hezstronnego 
przeprowadzenia wyborów. 

Na Kondylsa działało to jak czerwo- 
na płachta na byka. Gdy republikanie 
pogodzili się z królem; on, monarchista 
radykalny, choć świeżej daty, począł się 
odgrażać swemu monarsze. „Nie na to 
go sprowadziłem, aby mi odbierał wła- 
dzę". Król jednak okazał się lepszym 
rachmistrzem. „Monarchistyczni repu- 
blikanie" Venizelosa uzyskali najwięk- 
szą ilość mandatów, choć nie zdobyli 
większości bezwzględnej. _ Kondylig, 
Tsaldaris i mniejsze grupy podzielili 
się resztą krzeseł poselskich. Król dążył 
do stworzenia rządu koalicyjnego, Ve- 
nizelos popierał króla, Tsaldaris, jak 
zawsze, akceptował każdą rzeczywi- 
stość, a Kondyls boczył się. Obecnie 
Kondylisa nie stało — wyszedł z gry,. 
szczęście i śmierć pomogły republika-' 
nom i monarchji. 

Król radzi sobie dość dobrze, a Gre- 
kom może narazie nie wypada świeże) 
przybyłego monarchę odsyłać zpowro-. 
tem. Może więe w najbliższej przyszło- 
Ści nie będzie zamachu, a Grecy zado- 
wolą się normalną porcją anarchii, od- 
kładając ewentualne większe awantury. 


Kerbaty Koxaftonskiego — rozkosz znawców | na później. W.J. 


Ludzie areny i ich tajemnice 


Polscy fakirzy — Jak się łyka szable i dotyka ognia? — 
Sazróbarie wśród fakirów 


W kilkunastu cyrkach, które od wczes 
nej wiosny do późnej jesieni wędrują po ca- 


‘| iym kraju, produkuje się obok artystów za- 


granicznych wielu Polaków. Kiedy na okres 
, zimy cyrki zwijają swe namioty, nastaje 
! ciężki d oprzetrzymania okres dla akroba. 
tów, woltyżerek, sztukmistrzów czy komi. 
ków; część z nich zaledwie znajduje zatrud- 


i nienie w varietés lub kabaretach, reszta z 


trudem „przepycha* zimę, zanim znowu z 
wiosną znajdzie się na arenie. Tymczasem 
bezrobotni artyści cyrkowi schodzą się co- 
dziennie niemal w Warszawie w lokalu Pol- 
skiego Związku Artystów Widowiskowych; 
razem zawsze raźniej, można pograć w lo- 
teryjkę, czy bilard, można wreszcie dowie- 
dzieć się o jakiemś engagement. 

W małej salce zwiążkowej możnaby 
skompletować cały program cyrkowy. Oto 
„człowiek - žaba" prezentuje się w „cywi- 


wsiądając na | |$ 


ją w zasadzie oglądane przez nas tricki cyr- 
kowych fakirów? 

— Ależ chętnie! Tu nie ma żadnej ta- 
jemnicy. Proszę tylko odróżnić dwa rodzaje 
produkcyj. Jedne — to produkcje magiczne, 
jak sztuki z kartami, znikanie przedmiotów, 
wyjmowanie różnych rzeczy z pustych pu- 
dełek i t. p.; to są sztuki polegające na spry- 
cie i zręczności, doprowadzonej do perfe- 
kcji. Na tych rzeczach nie znam się. Dru- 
gi rodzaj — to produkcje fakirów, jak ły- 
kanie szabel, chodzenie po gwoździach, prze- 
kłuwanie się, zakopywanie się na pewien 
okres czasu i t. d. Tutaj jest zupełnie ina- 
czej; to, co publiczność widzi, nie polega na 
trickn, jest prawdą. Naprawdę leżę na 


gwoździach i chodzę po szablach. Podczas 
gdy magik uczy się przez długi czas, aby 
sztuka mu „wyszła“ i aby nikt nie zdołał 
się spostrzec, gdzie tkwi klucz do jej roz- 


Obrazek z cyrku 
„w | wiązania, ja uczę się naprawdę 


lu", jako przystojny młodzieniec; gra 
tysiąc“ z masywnym łysym panem o > lokiai 
nym wyglądzie — to najstarszy polski akro- 
bata. Obok właściciel fenomenalnego psa, 
który umie liczyć do stu, gra w loteryjkę. 
Uwagę naszą ściąga na siebie postać bla- 
dego, szczupłego młodzieńca o głęboko o- 
sadzonych oczach i długich włosach; to nasz 
rodzimy „łakir”* Wdajemy się z nim w po- 
gawędkę w nadziei, że może uda się nam 
uchylić rąbka tajemnicy, kryjącej produk- 
cje cyrkowych fakirów. Młodzieniec jest 
rozmowny, chętnie mówi o arkanach swej 
sztuki, bez wszelkiej pozy i tajemniczo. 
ści, 


— Czy może mi pan powiedzieć ogólnie, 
oczywiście nie zdradzając rzeczy, ktorych 
nie powinien pan ujawnić, ną czem polega. 


przekłu- 
wać moje ciało, gwoź- 
dziach. 

— Przecież te rzeczy przeczą prawom na- 
turalnym | 

— Widocznie nie przeczą, skoro są możli- 
we. Zresztą, dla przykładu, ma pan agra- 
fkę? 

Podałem mu agrafkę. Młodzieniec błys- 
kawicznym ruchem przebił sobie policzek 
i otworzywszy usta zapiął agrafkę. Zrobiło | 
mi się nieswojo. On tymczasem rozpiął a- 
grafkę i wyjął ją. 

— Ależ niema śladu krwi! 

Fakir uśmiechnął się: 

— Widzi pan, że to jest możliwe. Popro- 
stu wysiłkiem woli, odpowiednio trenowa- 
nej, można wstrzymać na krótki czas upływ 
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krwi. Pozatem nie trzeba bać się bólu 


czy leżeć na 


trzeba wierzyć, że nie będzie bolało I te 
krew nie pójdzie. Niechże pan nie boi się, 
ale to zupełnie, wierzy w to, że pana nie 
zaboli i ukłuje się mocno tą agra- 
fka!" 

Nie mam żadnych aspiracyj w tym kie- 
runku i zrezygnowałem z dowodu. ` 

— A jakże „łyka” się ogień, lub Hżże” 
rozpalone żelazo? 

— Wyjaśnię to panu w sposób prosty. 
Może pan dotknąć przedmiotu rozgrzanego 
do pewnej temperatury, który później za- 
czyna pana parzyć. Przyzwyczaiłem się sy- 
stematycznie do dotykania przedmiotów co- 
raz gorętszych; to, co dla pana jest już zbyt 
gorące, czem i ja parzyłem się przed dwo- 
ma laty, obecnie już nie robi na mnie wre- 
żenia. Potrafi pan przesunąć szybko palec 
przez płomień świecy? I nie parzy się pan? 
Więc ja drogą długotrwałej pracy nau- 
czyłem się robić to samo wolniej. 

— A tak zwane „łykanie” szabel, £. j. 
wkładanie ich do gardła? Czy te szable 
są składane? 

Fakir roześmiał się głośno. 

— Przecież publiczność ogląda te sza- 
ble. Są to zwykłe szable, tylko nieostre. I te 
wytłumaczę panu jasno: Czy wie pan, jak 
przepłukuje się żołądek? Zakłada się sondę 


wytrzymuje. 


kilka miesięcy; męczyłem się porządnie, 
nakrztusiłem, nieraz dostawałem torsyj, ale 
wkońcu nauczyłem się. Głowę trzeba przy 
tym eksperymencie trzymać w ten sposób, 
aby usta i przełyk tworzyły prostą linję;. 
inaczej szabla nie wejdzie. A chodzenie po| 
szablach? Najpierw uczyłem się chodzić: 
po prętach, potem po ostrzejszych kantach, 
aż doszedłem do szabel. | 
— A długo pan się uczył? 

— Przez dwa lata byłem uczniem, po- 
tem zacząłem pracować sam. Mam teraz 
23 lata. 

— Więc pan utrzymuje kategorycznie, 
że sztuki fakirów cyrkowych absolutnie nie 
polegają na trickach? 

— Proszę pana, w zasadzie nie. Ale 
weźmy pod uwagę moment widowiskowy. 
Publiczność wymaga efektu. Dlatego ta. 
kirzy zapuszczają włosy, starają się o wy- 
gląd „demoniczny“ i t. d. Dla tej samej 
przyczyny niektórzy fakirzy uzupełniają swe 
„prawdziwe* produkcje sztuczkami zręcz- 
nościowemi; ałe to jest tylko dodatek dla 
większego efektu. y 

— A czy popłatny jest zawód fa- 
kira? 

— W sezonie zarabiam w cyrkach około 
10 zł. dziennie. Teraz, jak uda się w kilku 
np. z jakimś akrobatą i komikiem eklecić 
gdzieś przedstawienie i zarobić po kilka sło- 
tych — to i dobrze! 

A więc na łykaniu ognia i chodzeniu po 
szabłach — trudno zrobić majątek... 

i miła, 


przez przełyk. Człowiek dusi się, dusi — ale - 
Zatem możliwe jest założenie. 
sondy do przełyku i dalej. Taksamo motli-| 
we jest włożenie szabli. Uczyłem się tego, 


„« na odcinku obwałowanym 
wału. Chwilowy wzrost wody nie 
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Stan rolnictwa na Pomorzu 


wedle sprawozdania Pom. izby Rolniczej za m. styczeń 


Przebieg pogody w styczniu był dla ol- 
nictwa niekorzystny. Prawie przez cały 
miesiąc temperatura utrzymywała się po- 
wyżej zera. Średnia temperatura za ten 
miesiąc była znacznie wyższa od normal- 
nych z szeregu lat. Opadów śnieżnych pra- 
wie nie było. Przeważały dni mgliste z opa- 
dami deszczowemi często przy temperaturzę 
kilku a nawet kilkunastu stopni powyżej 
zera. Najbardziej ciepła i dźdżysta była 
pierwsza i ostatnia dekada stycznia. W tych 
okresach nie zanotowano nawet przymro- 
zków. W drugiej dekadzie, było kilka dni 


' z przymrozkami, które nie przekroczyły Kil- 


ku stopni. W tej dekadzie pola przez krót- 
ki czas pokryte były cienką warstwą śniegu. 

W powiatach nadmorskich i to tylko w 
ich czę-.iach zachodnich oraz w niezna- 
cznyci: częściach powiatów, graniczącyh z 
Prusami Wschodniemi spadły w tym okre- 
sie większe śniegi i tu pokrywa śnieżna 
utrzymała się przez dłuższy okres. Pod ko- 
nięc miesiąca i tam śnieg stopniał. Skut- 
ków nienormalnego przebiegu pogody dla 
wegetacji ozimin obecnie nie można jeszcze 
określić. 

Qziminy są zielone i ASAA tak, jak 
w. jesieni. 

Rolnicy w początku miesiąca wykańczali 
jeszcze tu i ówdzie orki zimowe. Nie mogą 
natomiast wywozić obornika, co w tym 
okresie normalnie następowało. Wyżej opisa- 
ny przebieg pogody nawet dla młocki nie 
był sprzyjający. 

Przy tak łagodnej temperaturze konty- 
nuowano eksport ziemniaków, szczególnie 
do Portugalji i Anglji. 

Na pomorskim rynku zbożowym tenden- 


cja zwyżkowa cen, która zaznaczyła się v | 


ostatnich dniach grudnia, utrzymywała się 
jedynie odnośnie pszenicy do końca obecne- 
go okresu sprawozdawczego, Ceny pszenicy 
zwyżkowały w ciągu miesiąca o około 1,50 
zł na kwintału. Zwyżka cen żyta i owsa 
została zatrzymana już w połowie stycznia, 
a- nawet przy końcu miesiąca ujawniła się 
ponownie lekka tendencja. zniżkowa. Ceny 
jęczmienia ustabilizowały się na poziomie 
een, notowanych w poprzednim miesiącu. 
Podaż żyta i owsa uległa nieznacznemu 
zwiększeniu, natomiast pszenica była poszu- 
kiwana. Zakupy zboża, prowadzone przez 
wojsko, są już na. ukończeniu. W zakresie 
cen pasz sytuacja nie uległa większym 
zmianom. Zapotrzebowanie na nie było do- 
stateczne. Ceny roślin strączkowych wyka- 
zywały tendencję słabą. 

Na rynku produktów hodowlanych ceny 


-bydła wykazywały lekką tendencję zniżko- 


wą, natomiast ceny trzody chłewnej z wy- 
jątkiem krótkiego okresu gwałtownego 
spadku cen w drugiej dekadzie miesiąca 
naogół utrzymywały się na poziomie cen z 
poprzedniego miesiąca. 

' Na rynku nabiałowym na skutek ogól- 
nego spadku obrotów i zapotrzebowania na 
rynkach krajowych, zwiększonej podaży 
masła wiejskiego ze strony rolników oraz 
spadku cen na rynkach zagranicznych, — 
ujawniła się pewna tendencja zniżkowa na 
masło. Spodziewać się jednak należy stabi- 
lizacji cen masła. na poziomie odpowiada- 
jącym obecnym warunkom gospodarczym, 
nieeo niższym, niż to miało miejsce dotych- 
czas. W miesiącu styczniu wstrzymany zo- 
stał eksport masła do Niemiec, gdyż kon- 
tyngent masła do Niemiec na miesiąc sty- 
czeń wyzyskany został w ostatnich dniach 
grudnia. Starania eksporterów szły w kie- 
runku zwiększenia wywozu masła na rynek 
angielski. 

Rolnictwo pomorskie z zadowoleniem 
przyjęło uchwalone ostatnio ustawy o cha- 
rakterze pro-rolniczym, zwłaszcza w zakre- 
sie długów skonwertowanych w Banku Ak- 
ceptacyjnym. Bardzo duże znaczenie dla 
rolników ma przedłużenie terminu do za- 
wierania układów na Bank Akceptacyjny 
oraz wprowadzenia dwuletniej karencji dła 
spłaty kapitału w długach  skonwertowa- 


PETEA DADAR ZYWIENIE ZDROWSZE T EE 
Znowu wzrost stanu wody we wWdzie 


W tych dniach wzrósł znówu znacznie 
stan wody we Wiśle i stąd też wezbrały wo- 
dy Wdy, która przepływając nizinę świec- | 
ką, począwszy od Przechowa, zalewa łąki, 
dochodzi do 


jednak żadnem niebezpieczeństwem, 


4wsi Hiezrozumiało jeszcze 


nych przez Bank Akcept. Mimo bowiem wy- 
czerpującego omówienia tych spraw na ła- 
mach prasy rolniczej i propagandy organi- 
zacyj społeczno-rolniczych, wielu ludzi na 
znaczenia kon- 
wersji swoich długów na Bank Akcept., ani 
konieczności zawarcia układów konwersyj- 
nych w oznaczonym poprzednio terminie. 

Wobec uporządkowania zadłużenia rol- 
nictwa w prywatnych instytuejach kredyto- 
wych na pierwszy plan wysuwa się kwestja 
uregulowania zadłużenia w instytucjach fi- 
nansowych państwowych. Zaznaczyć nale- 
ży, że rolnictwo pomorskie przedewszy- 
sikiem obciążone jest długami zaciągnięte- 
mi w tych instytucjach. Czeka ono zatem 
na obniżenie oprocentowania przez Bank. 
Akceptacyjny, ale przedewszystkiem na od- 
powiadające sytuacji rolnictwa uregulowa- 
nie długów rolniczych w instytucjach fi- 
nansowych państwowych. Trzeba wziąć 
pod uwagę i to, że gospodarstwa rolne są 
kompletnie wyniszczone i że trzeba także 
kapitału na doprowadzenie ich do dawnego 
poziomu, aby mogły nareszcie istotnie przy- 
nosić, choć minimalny dochód. 

Również nie zostały w dostatecznej mie- 
rze uwzględnione postulaty rolnictwa w za- 
kresie opłat targowych i rzeźnianych. Mi- 


AAEE Y Drobny KAE 


Bydgoszcz, 
ul. Jagiellońska 2 


i Eistuii Skolias obni 


Reo. Ministerstwa Poczt i Telegra- 
fów, dotyczący rozbudowy połączeń radjo- 
telegraficznych Polski z całym Światem jest 
intensywnie i konsekwentnie przeprowa- 
| dzany przez Wydział Radjokomunikacyjny. 

Radjotechnika jest dziedziną, w której 
Polska. nie pozwoliła się wyprzedzić Zacho- 
dniej Europie, lecz razem z nią idzie na- 
przód. 

Oto ciekawe dane Soćykzńcć wprowadze- 
nia w życie regularnej komunikacji radjo- 
„telegraficznej między Polską, a Brazylią i 
Argentyną, oraz sfonizowania stacji w Ba- 
bicach. Całkowite urządzenia 3 krótkofa- 
lowych radjostacyj nadawczych wykonane 
zostąły całkowicie w kraju przez PZT (Pań- 
stwowe Zakłady Tełe i Radjotechniczne w 
Warszawie). Zawsze z satysfakcją notuje- 
my fakty dotyczące coraz to nowych urzą- 
dzeń  radjotechnicznych wykonywanych 
przez PZT zarówno dla kraju, jak i dla za- 
granicy. Największą ze wspomnianych 3 
krótkofalowych  radjostacyj 
jest stacja telegraficzno-telefoniczna o mocy 
w antenie %0 KW. Radjostacja ta zaopa- 
trzona jest w antenę dipolową oraz w spe- 
cjalną antenę kierunkową, zawieszoną na 
wieżach stalowych o wysokości 56 m., dzię- 
„ki czemu, wielokrotnie wzmacnia się dzia- | 
tanie radjostacji na odległość w dwóch kie- | 
runkach: na Japonję i na Amerykę Połu- | 
dniową. Radjostacja ta w pierwszym rzę- | 


grozi | dzie przeznaczona jest do komunjkacji z 


krajami pozaeuropejskiemi na Dalekim 


| SETA 


Kup zatem los do l-ej klasy 


sam KAFTAL 


"gdzie stale padają wielkie wygrane m. in. 


2 ny e 1.000.000 złotych. 


"Pierwsza polska radjostacja krótkofal owa 
S. P. W. w Babicach 


Wschodzie, w Ameryce i w Azji Mniejszej, 
pozatem zaś z szeregiem państw. europej- 


mó instrukcji Ministerstwa ENEAN We- 


Gdynia wyprzedziła 
Warszawę 


Toruń na trzeciem miejscu pod 
względem radjofonizacji 


` Zresztą nietylko Gdynia wyprzedziła 


Warszawę: na drugim miejscu za Gdy 
nią idzie Bielsko, na trzeciem — Kato- 


wnętrznych, mimo licznych starań ze stró- | wice i Toruń, na czwartem — Chorzów, 


ny zorganizowanego rolnictwa, nie wszyst- 
kie zarządy gminne przystąpiły do obniże- 
nia opłat targowych i rzeźnianych, stoso- 
wnie do norm, ustalonych przez Minister- 
stwo. 

Opłaty te, pobierane nadal w niewspół- 
miernej wysokości w stosunku do cen pro- 
duktów rolnych, w znacznym stopniu przy- 
czyniają się do obniżenia cen, płaconych 
producentom. Nabywcy bowiem produktów 
rolnych przerzucają wszystkie ciężary, ob- 
ciążające obrót produktów rolnych, na pro- 
ducentów, skutkiem czego rozpiętość mię- 
dzy cenami, jakie płacą konsumenci, a ce- 
nami, jakie otrzymuje producent, jest na- 
dal niewspółmiernie wysoka. 

Z wydarzeń ważniejszych natury ogólnej 
wspomnieć należy o posiedzeniu Rady Po- 
morskiej Izby Rolniczej, odbytej w dniu 29 

į stycznia r. b, na którem wytyczono plan 
pracy P. I. R. na rok przyszły oraz uchwa- 
lono preliminarz budżetowy i opłaty na 
rzecz Izby Rolinczej. Podkreślić należy, że 
w zrozumieniu obecnej trudnej sytuacji i 
rolnictwą Pomorskiego Rada P.I. R. uchwa 
liła obniżyć opłatę na rzecz Izby o 10 proc. 
Pomorska Izba Rolnicza. 


jakim jest cena losu naszej 
Loterji Ńlasowej, nie stoi 
w żadnym stosunku do 
całkiem realnych możli- 
wości zdobycia jednej z 
wielkich, lub mniejszych 
wygranych wynoszących 
blisko 


25.000.000 złotych. 


Gdynia, 
10, Lutego 5- 


P.K. 0. konto mr. 304.761 


skich, Nadchodzące z dalekich stron ra- 


djotelegramy odbierane są w Centrali od- 


biorczej w Grodzisku. Tu również oprócz 
szeregu dawniejszych odbiorników . długo- 
falowych, zainstałowany PZT w roku U- 
biegłym sześć nowoczesnych 28 lampowyć 
odbiorników krótkofałowych, oraz dwie 
biorcze anteny kierunkowe. ‘W. październi- 
ku br. radjostacja babicka zostąła. sfenizo- 
wana i nadawała próbne narazie audycje 
dla Polaków U. S. A. W dn. 3 lutego br. ra- 
djostacja rozpoczyna nadawać audycje sta- 
łe, 3 razy tygodniowo, a mianowicie: w po- 
niedziałki, środy i piątki w godz. 17,90 do 
18,30. Stacja ta posiada moc 10 KW i ay; 
dycje nadaje na fali 22 m. 


Znaczenie propagandowe i polityczne a 
dycji, które są częściowo nadawane w języ- 
ku angielskim, jest niewątpliwe, Program 
nadawany jest przez Polskie Radjo specjal- 
nym kablem do stacji w Babłcach, skąd 
bezpośrednio transmitowany jest do Stanów 
Zjednoczonych. Muzyka i słowo polskie 
dzięki pracy polskiego inżyniera i robot- 
nika dociera “dziś bezpośrednio do naszej 
kołonji w U. S. A. 

Nie potrzebujemy już korzystać z kosz- 
townych usług stacyj zagranicznych, za po- 
średnictwem których Polskie Radjo komu- 
nikowało od czasu do .czasu polskie słowo 
dla Polaków za oceanem.. 


a dopiero piąte miejsce zajmuje War- 
szawa, ale dzieląc to miejsce do spółki 
ze Lwowem. Tak to wynika z wczoraj 
ogłoszonej statystyki  radjofonizacji 
miast polskich. 

W Gdyni jeden odbiornik radjowy 
przypada na 8 mieszkańców, w Bielsku 
— na dziesięciu, w Warszawie —- jeden 
na 17-tu mieszkańców stolicy. 


Generał Rachmistruk postrzelony 
przez włamywaczy 

W majątku Lipno pod Laskowicami, bẹ- 
dącym własnością p. generała w stanie sp. 
Włodzimierza Rachmistruka, nieznani na- 
razie sprawcy dokonali włamania do chle- 
wów. 
` Zostali oni jednak spłoszeni przez wła- 
ściciela, który przebudzony hałasem, gdy 
udał się do chlewów, został przez jednego 
z uciekających postrzelony z rewolweru, na 
szczęście tylko w lewe ramię. Sprawcy, nie 
nie zabrawszy, uciekli. 
~ Powiadomiona o tem policja wdrożyła 
oczywiście TOREM dochodzenia. 


Znów napad na policjanta 
Pobicie i rozbrojenie 


Podczas odbywającej się w niedzielę 
zabawy K.S. M. w Grążawach w pow. 
brodnickim, będący tam służbowo po- 
sterunkowy Feliks Krygier z posterun- 
ku P.P. w Górznie — został znienacka 
napadnięty i uderzony tępem narzę- 
dziem w głowę tak, że stracił przyto- 
mność. 

Leżącego już na podłodze sprawcy w 


' dalszym ciągu bili po głowie i wkońcu 


odebrali mu karabin służbowy. Ciężko 

poszwankowanego przewieziono do szpi- 

joia powiatowego w Brodnicy. Vocha: 
enie w toku. 


. -Na drodze między Fijewem a Prątni= 
cą w pow. lubawskim Cecylja Jaworska 
została napadnięta przez 2-ch niezna- 
nych osobników, z których jeden pod- 
szedł do niej ztyłu i zasłonił jej rękoma 
oczy. Drugi tymczasem wyrwał jej z 
rąk teczkę skórzaną czarną zawierającą 
parę damskich bucików czarnych i to- 
rebkę damską czarną z 2,40 zł gotówką, 
nadto wykaz osobisty na nazwisko na- 
padniętej. Sprawcy zbiegłi nieujęci w 
niewiadomym EIRENE 


“ Do wszystkiego potrzeba mieć trochę 
szczęścia. Tak wszyscy zwykle wzdycha 
my, ale nie wszyscy zastanawiamy się nad 
właściwem znaczeniem tych słów, Trochę 
szczęścia, to nie znaczy, by pieczone gołąbki 
same wpadały do gąbki. Rzecz trzeba na- 
leżycie przygotować, opracować i z wiarą 
i ufnością w swoje ezczęście iść naprzód, 
wtedy szczęście sprzyja. 
, Gdy komuś się uda, mówimy: ma szczę- 
ście. Ale czy zastanawiamy się nad tem, 
że on to szczęście sobie sam przygotował? 
Jeżeli wygrał na Loterji Państwowej, czyż 
nie musiał sobie wygraną przygotować 
przez nabycie losu? Przecież dotychczas 
jeszcze nikt nie wygrał, kto losu nie miał. 
Otóż wygraną na Loterji może sobię 
każdy łatwo przygotować, kto tego napraw” 
dę chce. Wystarczy pójść do kolektury I 
zaopatrzyć się w los. Gdy te zrobi, ma już 
wszelkie szanse wygrania. 
i Ciągnienie I-szej klasy 35-ej Loterji ros“ 
poczyna się 20 lutego i trwa 4 dni, 


Stan wody w Wiśle 


Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 

3 lutego o godz. 7-mej rano: 

W Warszawie (2,27) 2,17; w Płocku (207) 
2,00; w Toruniu (2,41) 2,52; w Fordonie (2,32) 
2,42; w Chełmnie (2,36) 2,34; w w Oradziądza 
(2,50) 2,52; w Korzeniewie (2,76) 2,74; 
kle (2,30) 2,32; w Tczewie (2,41) 2,30; w Ein- 
lage (2,58) 2,60; w Schewenhorst (2,64) 2,72.. 

W nawiasach podajemy stan wody z pe-' 
przedniego dnia. 


Temperatura wody wynosiła © 


7-mej rano w dniu 2 bm. 2 st. C, a w 
3 bm. 2,2 st. C 


Kiernnek wiatru: zachodni, 


zeń Gi 


dan Mazurkiewicz ŚW 
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dusza MPO 


Przeżycia z wojny światowej 


Część!l1l. 


Leżę na pryczy i wśród ogólnego zgiełku dumam. 
Naraz uspakaja się i słyszę, jak współtowarzysz, któ- 
3ego wołają „Ignac“, z rozlaną na twarzy ironją i bom- 
bastycznym głosem opowiada o swym nadzwyczaj- 
nym sprycie. 

— Jak byliśmy w Le-Havre — mówi — i kiedy 
mieliśmy głód, to jeden Niemiec, z którym się trochę 
kolegowałem, a który był głupi jak skop chciał „prze- 
suwenirować* swój ślubny pierścionek, aby dostać 
chleba lub sera. Ale jednak jakoś serce go zabolało, 
„bo mówił, że swoją żonę kocha, i nie może tego zrobić, 
wtedy ja mówię: że jak „łon* tego nie może, to ma 
dać mnie. No! — żal mu jakoś było, ale się dał namó- 
wić i pierścionek mi dał. A ja poszedłem na ubocze 
i schowałem pierścionek w czubek buta i powiedzia- 
łem mu, że go zgubiłem. Głupi Niemiec nie chciał wie- 
rzyć i obszukał mnie, ale do buta nie zajrzał. A kiedy 
się rołączyliśmy bezpowrotnie, dostałem za ten pier- 
ścionek cztery chleby i może pięć funtów sera i sto 
papierosów. Tym drugim Niemcom oczy na wierzch 
wychodziły, ale ja nikomu nie nie dałem. Tak przez 
cały tydzień dobrze żyłem. 

— Aleś Miamca wyrychtował — przychwala któ- 
ryś w kącie. 

— Niech Niemcy wiedzą, że Polak nie głupi — do- 
rzuca inny. ; 

Parę dni pracuję u farmera Szmita, a z końcem 
Oda wywożą nas czternastu do jednej z po- 

liskich wiosek. 

Ci, których zmieniamy w nowem miejscu, są Ślę- 
zakami i chcą koniecznie zpowrotem do obozu nie- 
mieckiego. Do nas odnoszą się wrogo. 

Kwatery mamy w budynku dwupiętrowym. Roz- 
lokowani jesteśmy w  opróżnionych pokojach po 
trzech, czterech i pięciu ludzi. U farmerów pracuje- 
my po sześciu i ośmiu. Kuchnię mamy własną. Jed- 
nak farmerzy znają się na rzeczy i mimo zakazu da- 
ją nam jeść, Jedenastego listopada pracowaliśmy tyl- 
ko do południa. Syreny, dzwony, gwizdki parowe, te- 
go dnia były w ruchu przez całą godzinę. 

'Zaznajamiam się szczególnie z niejakim Gniotem 
z Poznania — studentem — i Stanisławem Pliszką z 
Gostyczyna, wioski, sąsiadującej prawie z moją wio- 
ską rodzinną. Ze wszystkich czterdziestu nas tu lu- 
dzi, ja sam tylko byłem zgłoszony do armji polskiej. 

Wycinamy ciernie i palimy je. Opodal pasie się 
gromada krów naszego farmera. Z przyległego pola 
przynosimy sobie brukiew, pieczemy i zjadamy ją. 
Zjawia się farmer, patrzy na nas, kręci głową, idzie 
i przynosi każdemu po specjalnym kawale chleba, 
prócz tego który nam w południe stale daje — byś- 
my tylko brukwi nie jedli. Wieczorem wpędzamy by- 
dło do obory. Naprzeciw nam wybiega farmer i, wska- 
zując na jedną z krów, wysoko cielną, coś powiada, 
by ją zostawić na noc na polu. Zdziwieni, pytamy dla- 
czego? Oto dlatego, że musi się ona w polu ocielić. 


W NIEWOLI ANGIELSKIEJ 


ROZDZIAŁ IX. 
UCIECZKA DO FELDHAM. 


Jest gwiazdka (1918) i ustroiliśmy choinkę. Wie- 
czorem przy choince i sutej kolacji śpiewamy kolen- 
dy. Nasi wartownicy są bardzo tem „zbudowani”. Ale 
nie są „zbudowani“ tem, gdy po kolacji kilku z po- 
między nas zaczęło się sprzeczać i o mało nie przy- 
szło do kłótni. 
5 * 2 * 

Mamy pierwsze dni lutego 1919 r. Siedzę sobie 
z kolegą Pliszką i rozmawiamy o tem i o owem. No- 
szę się już od paru dni z zamiarem ucieczki do Feld- 
hamu. Wtajemniczam w to Pliszkę, jako najbardziej 
zaufanego. 

— Ja, będąc kawalerem, nie siedziałbym tutaj! — 
mówi mi na to Pliszka. 

Postanowione. Już wieczorem zawiązuję moje ma- 
natki. Jutro niedziela — pierwsza w lutym. Rano o 
piątej godzinie posterunku już nigdy niema, więc w 
tym czasie umknę. Manatki niepotrzebne wynoszę dó 
ogrodu, tak, by rano w razie konieczności upozorować 
potrzebę wyjścia na ustęp. Jak zwykle układam się 
spać. 
O godzinie trzeciej wymykam się, by zbadać, co 
porabia posterunek, który stoi w kuchni, a przez któ- 
rą iść musimy, chcąc wydostać się na wolne powie- 
trze. Patrzę przez dziurkę od klucza: — posterunek 
śpi przy piecu na stołku. Aby tylko nie zaspał — my- 
ślę sobie — i poszedł o piątej do łóżka. Wartownika 
tego nazywaliśmy krową, a to dlatego, że na każdego 
patrzył z podełba, jak cielę. Powracam do pokoju, 
ubieram się i czekam. Jest czwarta, pół do piątej i 
piąta. Idę na dół. Słucham. Cicho. Ostrożnie otwie- 
ram drzwi, lecz również prędko cofam się. Wartow- 
nik leży wyciągnięty na podłodze, pod piecem. Z nie- 
pokojem czekam pod drzwiami. Co robić? Mogę cze- 
kać do szóstej i dłużej, a wtedy będzie zapóźno. Nie 


namyślam się długo i idę zpowrotem na piętro. Ostro-- 
żnie otwieram okno, zrzucam bluzę, kamizelkę, swetr, 


czapkę i koc. Również ostrożnie okno zamykam, by 
kolegów nie pobudzić. Idę na dół, jakgdyby na ustęp. 
Uchylam drzwi — lampa się jeszcze pali. Ostrożnie, 
ale śmiało wchodzę do kuchni — posterunek śpi. Przez 
chwilę patrzę na niego. Okryty płaszczem aż na gło- 
wę, oddycha spokojnie. Chwytam za klamkę drzwi, by 
wyjść na dwór. Drzwi są zamknięte na klucz. Gdzie 
klucz? Oglądam się wokoło — niema... Wolno wsu- 
wam rękę do jednej i drugiej kieszeni płaszcza śpią- 
cego. Zirytowany podnoszę rąbek płaszcza, by zoba- 
czyć twarz i wymiarkować czy moeno śpi. Aha! Klucz 
jest na lufie karabinu, który ma przy sobie. Pomału 
podnoszę troszeczkę lufę, i zdejmuję z niej klucz. Po 
chwili jestem za murem na drodze. Patrzę na zega- 
rek, jest godzina pół do szóstej. Czas najwyższy — 


kierunek na Feldham i wio! Dziwnym trafem na 


” 


skrzyżowaniu dróg nie schodzę z właściwej drogi do 
Feldham — choć jej nie znam. W pierwszej wiosce, 
przez którą przechodzę, zamierzałem pytać się starej 
kobieciny, — która wyszła była z jednej z chat, — o 
drogę. Lecz ta, zobaczywszy mnie, znikła, jakby por- 
wana wichrem. Po dobrych dwóch godzinach marszu 
spotykam rowerzystę i pytam go, czy dobrze idę. „O 
yes! O yes!“ — odpowiada. Potem spotykam jakąś 
młodziutką przystojną parkę i pytam: „O yćs! yes! 
Mister!* — odpowiadają oboje. 

Około dziewiątej staję na rozstaju dróg, na któ- 

RE są tablice, a na jednej z nich napis: „To Feld- 
am“. 
O wpół dó dwunastej wchodzę do jakiegoś mia- 
sta. Może to już Feldham. Patrzę na rogu jednej z u- 
lic — „Policman“ — ucapi mnie, myślę. Ten jednak 
znika. Wychodzę za miasto i widzę już nasz obóz. 
Zgłaszam się. Posterunek pyta mnie: „Wat ju num- 
ber?“ Powiadam mu. „Al reit!“ — odpowiada. Wywo- 
łuje jednego z odwachu i każe prowadzić do komen- 
danta. 

Czekam tak pół godziny. Komendant przychodzi 
w asyście tłumacza, kulawego oficera-inwalidy, który - 
mnie pyta: 

— Czemuście uciekli? 

— Ponieważ zgłosiłem się do armji polskiej już 
w październiku, a dotychczas jeszcze mnie nie wzię- 
to, choć wiem, że inni, którzy zgłosili się później, już 
zostali wezwani. Zresztą, panie komendancie, jabym 
tam zwarjował! Niema tam ani książki ani gazety. 
Więc proszę mnie tam zpowrotem nie posyłać. 

— Właściwie na karę nie zasłużyliście, — mówi 
komendant przez tłumacza, — boście .się zgłosili, ałe 
ukarać was muszę, bo wszyscy by stamtąd poucie- 
kali. A musicie się przecie do porządku zastosować. 
Ale zamiast czternastu dam wam tylko ośm dni are- 
sztu. 

Siedzę więc w arószcie. Światło jest tutaj elektry- 
-ezne i świeci się ćałą noc. Ogrzewanie centralne, pry- 
cza z siennikiem i dwa koce, stół, stołek i dzbanek 
wody — cały komplet kawalerski. Na stole stos ksią- 
żek, których dostarczyła mi komisja werbunkowa do 
armji polskiej. Czytam „Potop“ Sienkiewicza, który 
już czytałem, gdy miałem siedemnaście lat i „Quo va- 
dis“. 

W dzień ciągniemy za karę walec. Jest nas przy 
nim dwunastu ludzi i poruszamy się z szybkością in- 
walidy, wspinającego się na Mont-blane. Ci, którzy 
mają areszt cięższy, muszą stać w czworokątnem o0- 
grodzeniu i przez ośm godzin tłuc kamienie ciężkim 
ubijaczem. Mieli oni tę przyjemność, że nie potrzebo- 
wali z nikim rozmawiać ani się rozglądać. Dobre by 
to było dla tych, którzy na wiecach dużo gadają. 

Po ośmiu dniach opuszczam areszt. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z ZZ ZZ ZZ ZZA 


zny, któryby w swojej adoracji trzymał się 
ścisłych, ostro nakreślonych granic. 


kakt ie Renému w oczy. 


uczciwe z jej strony. A tutaj czeka ją może 


chodził. Nadszedł pociąg, który miał ieh 
uwieźć ku szczęściu, i... odszedł. Miejece je- 


Nie byłoby to 


To tylko żart... 


NOWELA. 


— Nie, Irmo, pani nie jest szczęśliwa. 
Szczęście wygląda inaczej. Szczęście zakwi- 
tłoby dla pani, gdybyśmy mogli żyć dla sie- 
bie, gdybym mógł codziennie powtarzać pa- 
mi bez przeszkód, że ją kocham, ubóstwiam, 
że pani jest piękna, urocza... 

Słowa te szeptał na opustoszałym tara- 
sie hotelowym swej pięknej  towarzyszce 
młody Gaston Rolin, a Irma słuchała ich 
jakgdyby muzyki. Lecz myśli jej biegły za- 
troskane do inńego mężczyzny. 

René, jej mąż, podczas miesięcy letnich 
przyjeżdżał nad morze tylko raz na tydzień, 
aby część soboty i niedzielę spędzić u boku 
swej uroczej małżonki. Nieostrożność? Nie, 
raczej konieczność... 

W ciągu tygodnia zaś towarzyszył stale 
Irmie Gaston. Nie odstępował jej na krok. 
Ubiegał wszystkie jej życzenia, wyszukiwał 
coraz to nowe rozrywki, miał wciąż w za- 
pasie miłe, rozkoszne słowa, pełne podziwu 
dla jej urody, dla jej toalet, dla jej wdzięku, 
smaku i dowcipu. 

Małżonkowie zachowują się zupełnie ina- 
czej. Oświadczają kobiecie raz na zawsze, 
że jest piękna, i potwierdzają to swoje zda- 
nie.. małżeństwem. Lecz później nie jest 


I tak się zdarzyło, że Irma nagle znala- 
| zła się w moćnym uścisku ramion Gastona, 
i musiała stwierdzić, że pozwoliła się poca- 
łować. Irma tego nie chciała i nie zgodziła- 
by się nigdy na to, gdyby miała czas do na- 
mysłu. 

Była zawsze dobrą, wzorową żoną, nigdy 
nie uznawała okoliczności łagodzących, i te- 
raz czuła się winną. Lecz była to wina, któ- 
ra przepajała ją słodyczą, mimo że czuła 
ucisk na sercu i do oczu jej napływały łzy. 
Ta sprzeczność uczuć rzuciła ją po raz dru- 
gi w ramiona Gastona. Nigdy jeszcze mo- 
rze nie było tak srebrne, nigdy jeszcze 
księżyc nie Świecił tak jasno, nigdy jeszcze 
mężczyzna nie szeptał jej tak płomiennych 
słów miłości. 

Irma mimowoli pomyślała o jutrzejszym 
przyjeździe Renógo, o pocałunku, którego 
nic nie zdoła wymazać z pamięci, o swem 
bezbarwnem, nudnem życiu mieszczań- 
skiem, które ją czeka. 

— QOszalałem z miłości — szeptał znowu 
Gaston. — Jedno słowo, i ani chwili nie za- 
waham się: uciekniemy, pijani szczęściem, 
gdzieś, gdzie nas nikt nie dogoni, gdzie bę- 
dziemy żyli tylko dla siebie. Jestem gotów 
wszystko poświęcić dla pani, moją karjerę, 
życie całe... Ale pani, och, pani jest za roz- 


już rzeczą łatwą wydobyć z ich ust komple- | sądna na taki krok, pani nie jest zdolna 
ment. Niema zaś kobiety, któraby nie słu- | zakochać Się.. 


chała chętnie miiych słówek i nie pozwalałą 
się ubóstwiać. Lecz niema także mężczy- 


Irma nie słuchała już prawie tych słów. 
Mvślała o jutrze. Nie, nie będzie mogła 


+ 


pełnia życia, miłość, prawdziwe szczęście. 

Pod wpływem nagłego postanowienia 
rzuciła się Gastonowi w ramiona, sama 
zdziwiona swoją odwagą: 

— Jutro rano — rzekła pewnym głosem 
— jeszcze przed jego przyjazdem, odchodzi 
pociąg. Uciekniemy, jak chciałeś. Na: za- 
wsze, już nikt nas nie rozdzieli. Nic nie 
mów, nie dziękuj, czuję. że żąda tego od nas 
przeznaczenie... 

Gaston istotnie nie odpowiedział ani Flo- 
wem, jakgdyby nieoczekiwane szczęście ode- 
brało mu mowę. Był blady ze wzruszenia, 
zimny pot wystąpił mu na czole. A Irma, 
zapatrzona w dal, snuła barwne plany na 
przyszłość, nie dopuszczając Gastona wogó- 
le do głosu. 

— Do jutra więc, najdroższy... — Gorą- 
cym uściskiem pożegnała się-z nim i ode- 
szła. 

Nazajutrz wczesnym rankiem Irma, go- 
towa już do wyjścia, pisała list: 

„René, podchodzę z człowiekiem, Który 
mnie kocha. Ja kocham go również. Poco 
kłamać, poco się oszukiwać? Aby troje lu- 
dzi unieszczęśliwiać? Postaraj Się mnie 
zrozumieć. Idę za głosem przeznaczenia, za 
prawdziwą miłością.“ 

Położyła list na stole i wybiegła z poko- 
ju. Jak we śnie pośpieszyła na dworzec. ` 

Gastona jeszcze nie było. Musiała cze- 
kać. Czuła pustkę w głowie. Lecz upływa- 


ły minuty i kwadranse, a Gaston nio nad- | 


go zajął długi pospolity pociąg towarowy, 
wypełniony beczącemi owcami, które mia- 
ły wilgotne oczy, podobnie jak ona. Była 
bliska płaczu, nie z żalu, ale z wściekłości 
na siebie samą. Co począć? Przedewszyst- 
kiem wrócić do hotelu, aby uprzedzić Re- 
nógo, aby naprawić wszystko, zanim będzie 
za późno. I wypoliczkować się przed lu- 
strem! I wypłakać się! 

Pobiegła do hotelu. Na tarasie siedział 
przy śniadaniu Gaston. Ze wstydu pragnęła 
zapaść się pod ziemię. Nie wiedziała, czy 
płakać czy śmiać się. Gaston nawet się nie 
zarumienił. 

— Tak wcześnie na nogach? 
się. — Ja dziś trochę zaspałem. 

Irma odpowiedziała martwym Pk 
chem i wykrztusiła z trudem: 

— Obawiam się, że wczoraj wieczorem 
zbyt daleko się posunęłam w naszych żar- 
tach. Pan nie brał chyba poważnie moich 
słów? 

— Zaraz wiedziałem, że pani żartowała 
— odparł Gaston z westchnieniem ułgi, i 
swobodniejszym już głosem dodał: 

— Niedobra! Nie trzeba obiecywać za du- 
żo szczęścia, jeśli nie ma się zamiaru do- 
trzymać obietnicy. 

Irma zapałała gniewem, lecz w tej chwi- 
li zjawił się kelner: mąż już przybył i mej- 
duje się w pokoju. 

Zadrżała, lecz po chwili opanowała się i 


— penta 
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Uchwały Ë rezolucije 


ziazdu pracowników samorządowych w Bydgoszczy 
Na sobotniem nadzwyczajnem zebra- | wa emerytalna nie zabezpiecza pracow- 


niu Związku Urzędników Miejskich w 
Bydgoszczy w którem wzięli również 
udział przedstawiciele Zw. Pracowni- 
ków Samorządowych województw Poz- 
nańskiego, Pomorskiego i Śląskiego — 
uchwalono rezolucje; które omawiamy 
poniżej. 


Jeśli chodzi o ustawę pragmatyczną,. 


to zjazd opowiedział się przeciwko pro- 
jektowi przepisu pozwalającemu prze- 
,nięść pracownika w stan nieczynny „dla 
dobra służby“ czy dła „skasowania da- 
nego stanowiska“, domagając się po- 
' nadto zapewnienia stałości stosunkom 
służbowym pracowników  samorządo- 
wych. 

W odniesieniu do projektu ustawy 
uposażeniowej, zjazd opowiedział się 
, przeciwko zasadzie uzależnienia ma- 
: ksymalnych grup uposażeń od liczby 
mieszkańców danego miasta, co — zdá- 
niem delegatów — jest szczególnie 
krzywdzące dla pracowników mniej- 
'szych miast na ziemiach zachodnich. 
Ponadto poddał krytyce szereg projek- 
: tów drobnych zmian. 

. Przepis ustawy . dyscyplinarnej 

| przewodnictwie w komisjach aert. 
: narnych, zjazd proponuje zmodyfiko- 
'wać w ten sposób by komisjom prze- 
„wodniczyli niezależni sędziowie sądów 
powszechnych. 

Zdaniem zjazdu projektowana usta- 


Marynarz rumuński ciężko ranny 
przez awanturników 

Marynarz jednego ze stojących w porcie 
gdyńskim statków rumuńskich udał się do 
miasta. W pewnej chwili na szosie gdań- 
skiej zbliżyło się do niego dwóch ludzi, któ- 
rzy wyraźnie poczęli szukać sprzeczki. Ma- 
rynarz, nie mówiący po polsku i nie rozu- 
miejący o co chodzi, chciał się oddalić od 
awanturników, lecz w tym monecie jeden z 
nich uderzył go w twarz, a drugi zadał mu 
cios w tył głowy. Marynarz chcąc się obro- 
nić przed napastnikami zasłonił twarz 
ręką, lecz w. tej chwili obaj awanturnicy 
wyciągnęli noże i zadali mu kilka mocnych 
cięć, poczem zbiegli. 

Przechodnie zaopiekowali się rannym a 
policja wszczęła poszukiwania za nożowni- 
kami i wkrótce aresztowała obydwóch 
opryszków, którymi okazali się robotnik z 
Pabjanic Stefan Młynarczyk i fryzjer z Par- 
chocina Władysław Cmyrk. Obydwóch osa- 
dzono w areszcie i przekazano do dyspozy- 
cji władz sądowych. - 


Co — kiedy — gdzie? 
toczy ty rodeo mea 


Wtorek 4 Grudziądz — „Klub kawa- 
lerów “ opot), „Klub kawalerów“ (wiecz.). 
Chełmno — 


lub kawale- 
rów“ Goi), Klub kawalerów“ (wiecz.). 


TTE OT DATAT AAS TEA A 
pobiegła na piętro. Pewnym ruchem otwo- 
rzyła drzwi i spojrzała na Renégo. 

Odetchnęła, nie czytał jeszcze listu. Przy- 
witał się z nią gorącym uściskiem, serdecz- 
niejszym niż zazwyczaj. Spojrzała z niepo- 
kojem na biurko. Stała tam jego walizka 
podręczna, właśnie w „miejscu, na którem 
położyła rano list. Błogosławiła w duchu 
niezręczność i nieuwagę służącego, który ją 
tam postawił. Zręcznym ruchem usunęła 
niebezpieczny dowód chwilowego zapomnie- 
nia się. 

— René, jaka szczęśliwa jestem, żeś przy- 
jechał! — zawołała w przypływie radości i 
szczęścia. — Jesteś jedyną moją miłością! 

— Co się tobie stało? — uśmiechnął się 
mężczyzna wdzięcznie, zdziwiony tym gwał- 
townym wylewem uczuć małej Irmy. 

Kiedy w cichy wieczór, gwiazdami roz- 
iskrzony, kroczyli wybrzeżem. Irma nagle 
przystanęła. 

— René, coby zrobił mężczyzna, który 
kocha, gdyby jego żona, nieceniąca swego 
szczęścia i poszukująca go gdzieindziej, po- 
zwoliła się pocałować przez obcego mężczy- 
znę? Sądziła, że dopiero to jest miłość, lecz 
potem przekonała się, że istotnie kocha tyl- 
ko swego męża, nikogo innego poza nim... I 
prosi go o przebaczenie... Coby zrobił? 

René ścisnął Irmę za ramię i spojrzał jej 
głęboko w oczy. Były wilgotne, pokorne i 
szczere. Puścił jej ramię, aby ją całą zam- 

 knąć w uścisku. I szepnął jej do ucha: 

— Przebaczyłby jej. 

A. Matė (z franc.). 


ników samorządowych. Aby to zmienić 
uchwalono domagać się, żeby prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego przysługi- 
„wało pracownikom samorządowym, nię 
tylko o charakterze publiczno-praw- 
nym, ale i prywatno-prawnym, nato- 
miast, żeby pracownicy samorządowi 
nie podlegali ubezpieczeniu w Z. U. P. 
U. i zakładach ubezpieczeń robotni- 
czych. Zjazd opowiedział się pozatem 
stanowczo przeciwko utworzeniu Samo- 
rządowego Zakładu Emerytalnego, któ- 
ry być może wznowiłby najgorsze tra- 
dycje innych podobnych zakładów. Kar- 
dynalną zasadą, której poszanowania 
domaga się zjazd — to zasada zagwaran- 
towni prw nbytych. 


Nowy zarząd okręgu _ 
pomorskiego Zw. Legionistów 


W przeddzień ogólnó-pomorskiego 
zjazdu Legjonistów i Peowiaków, w so- 
botę popołudniu, odbyło się w Teruniu 
walne zebranie okręgu pomorskiego 
Związku Legjonistów, na którem doko- 
nano wyboru nowego zarządu organi- 
zacji. 

Prezesem okręgu pomorskiego Związ- 
ku Legjonistów został ponownie wybra- 


nasia, inż, Krzyszkowskiego, Marjana 
Tomaszewskiego, pułk. dr. Rudkego, inż. 
Matuszkiewicza i dr. Rożena, wszystkich 
z Torunia, oraz pp. nacz. Jarzyńskiego 
z Grudziądza, nacz. Mroczkiewicza z Gdy- 
ni, kpt. Dorulę z Gdyni, Wiła Włoska 
z Gdańska i kpt. Grodnickiego z Chojnic. 
W skład zarządu okręgu wchodzą rów- 
nież prezesi oddziałów Związku Legzjo- 


ny p. mgr. Teofil Schab z Torunia. Po- | nistów w Grudziądzu p. Piltz i w Gdyni 


nadto do zarządu wybrano pp.: dr. Ba- 


|. Jabłonowski. 


Po uroczystej akademji, która zakoń- 
czyła niedzielny ogólno-pomorski zjazd 
Legjonistów i` Peowiaków w Toruniu, 
wszyscy członkowie Związku Peowiaków 
uczestniczący w zjeździe udali się do 


Jeszcze jedna afera 
„Sprytny“ wspólnik oszukał hiszpańskiego imnortera owoców 


Ostatnio zdarzył się na terenie Gdy- 
ni następujący wypadek. Została tu za- 
łożona firma  —eksportowo-importowa 
„Podlarant'*, której właścicielami we- 
dług tąbliczki firmowej, był p. „Podla- 
ski i Ska“. Pod tym nic nie mówiącym 
skrótem figurował przedstawiciel hisz- 
pańskiego importera owoców, p. W. Mo- 
rant. 

Jak się okazało p. Podlaski, znający 
wyśmienicie język hiszpański wżiął się 
sprytnie do rzeczy. Zastraszywszy p. 
Moranta, że obcokrajowiec nie może fi- 
gurować ani w świadectwie przemysło- 
wem, ani na tabliczce firmowej, prowa- 
dził całe przedsiębiorstwo, jak swoją 


war za gotówkę poniżej każdorazowych 
cen konjunkturalnych. 

Bomba pękła w ubiegłym tygodniu, 
gdy p. Podlaski wysłał do Hiszpanii ty- 
tułern rozrachunku bezwartościowe we- 
ksle, a zainkasowaną gotówkę w wyso- 
kości około 20.000 złotych ulokował we 
własnym portfelu i znikł z horyzontu. 

Na miejscu pozostał p. Morant bez 
towaru. beż gotówki, i z rachunkami do 
wypłaty, które pozostawił wspaniało- 
myślnie p. Podlaski do uregulowania. 
Sprawa została skierowana do władz 
policyjnych, które napewno zdołają od- 


Morantowi odzyskać utracone  pienią- 


|ion aferzystę. Czy uda się jednak p. 


własność, sprzedając importowany to- | dze, to jest rzeczą bardzo wątpliwą. 


Zawsze pamietaj, 


że w kolekturze 


Bydgoszcz, ul. Pomorska 1. 


59. 


Toruń, ul. Żeglarska 31 


zdobyć możesz fortunę. 


Oto imponujący wykaz wielkich wygranych jakie dotychczas 
padły na losy sprzedane przez kolekturę „Uśmiech Fortuny“ 


400.000 zł na nr. 140807 
171484 
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43526 
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183228 
183148 
179367 
132755 
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+3 s 39583 8 8 3 


oraz niezliczona ilość wygranych po 10.000, 


Kto więc przestępuje progi kolektury 


na mr. 


333 233 33% 
3333332333 


5.060 i „mniejszych. 
„Uśmiech Fortuny“, ten w swojem życiu 


robi decydujący krok na drodze do szczęścia. 
Z kupnem losu należy się pośnioszić, gdyż ką 3 nienie kłasy I-ej rozpoczyna się 
już 20 lutego 869 B 
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Krwawa boike na bk 


Niesłychane zdziczenie — Atak na karetkę sanitarną pogotowia — 
Pastwienie się nad rannymi 
Widownią niezwykle krwawych awantur | krwi dwaj bracia bliźniacy 21-letni Pranci-| drzeć się do wnętrza wozu, by śriągnąć z 


szek i Piotr Wróblewscy z Osieka i 22-letni niego rannych i w dalszym ciągu nad niemi 
Franciszek Winnicki z Nekli pow. bydgos- ! się pastwić. Dzięki przytomności umysłu i 


było ubiegłej niedzieli wieczorem  Maksy- 
miijanowo pod Bydgoszczą. W jednej z tam- 
tejszych restauracji odbywała się zorgani- 
zowana przez młodzież wiejską zabawa, w 
czasie której ochoczo tańczono. Około półno- 
cy, gdy alkohol poekscytował już zapalne 
temperamenty junaków wsiowych wybuchła 
z błahej zresztą przyczyny, sprzeczka mię- 
dzy kilkoma uczestnikami zabawy, która 
w krótkim czasie przerodziła się w ogólną 
bijatykę. 

Obecna na scenie młodzież podzieliła się 
na dwa obozy. Wałczono krzesłami, kuflami 
i nożami. Po kilkuminutowej formalnej bit- 


kiego, pokłóci nożami. Zaalarmowano policję 
oraz pogotowie ratunkowe z Bydgoszczy, 
które w 20 minut później przybyło na miej- 
sce wydarzenia. 

Dowodem rozjuszenia awanturników jest 
fakt ataku skierowanego przeciwko samo- 
chodowi Pogotowia, Z chwilą gdy karetka po 
zabraniu rannych ruszyła spowrotem w 
kierunku Bydgoszczy, natknęła się na dro- 
dze na barykadę z drzew ułożonych w po- 
przek szosy, która zmusiła szofera do z3- 
trzymania karetki. W tejże chwili padł 


wie jęki trzech ciężko rannych zmitygowały | deszcz kamieni na samochód sanitarny, a 


walczących, Na podłodze 


MJ 


leżeli w kałyży| kiiku nawot zawalidrogów usiłowało we- 


Domu Społecznego przy ul. Mickiewicza 
na walne zebranie swej organizacji 
Obradom, które zagaił prezes okręgu 
pomorskiego Związku p. nacz. Szczepań- 
ski, przewodniczył przedstawiciel zarzą- 
du głównego Związku Peowiaków, p. po- 


seł Kazimierz Dublasiewicz z Warszawy. 
Ponadto w skład prezydjum zebrania 


wchodzili pp. dr. Kazimierz Korzeniew- 
ski z Grudziądza, inż. Zwoliński z Gdy- 
ni i Stefan Kossior z Torunia. 

Na wstępie p. Kossior przedstawił 
przebieg założenia okręgu pomorskiego 
Związku Peowiaków i zdał ogólne spra- 
wozdanie z dotychczasowej działalności 
władz organizacji. Potem p. insp. Rosz- 
czyk referował sprawy finansowo-bud- 
żetowe Związku, p. mgr. Janelli omówił 
weryfikację i ewidencję członków Związ- 
ku Peowiaków, a p. Antoni 
scharakteryzował działalność organiza- 
cyjnej Bratniej Pomócy. 

Zkolei przeprowadzono wybory no- 
wych władz okręgu pomorskiego Związ- 
ku Peowiaków. 

Prezesem okręgu wybrano przez akla- 
mację p. naczelnika Zygmunta Szcze- 
pańskiego. Nadto w skład zarządu we- 
szli pp.: Stefan Kossior, Stanisław Rosz- 
czyk, mgr. Władysław Janelli, Saturnin 
Osiński, Bronisław Garstecki, Bolesław 
Jastrzębski, Rokicki i inż. Zwoliński. 

Komisję rewizyjną będą tworzyli pp- 
Antoni Górzyński, prof. Weber i Fryzow- 
ski oraz pp. Grzywacz i Baranowski, ja- 
ko zastępcy. Do sądu honorowego wy- 
brano pp. Ojrzanowskiego i Strusiewi- 
cza oraz pp. Robaszkiewiczową i Zyg- 
munta Busiakiewicza jako zastępców. 
aktualniejszemi sprawami organizacyj- 
nemi. 


ORTER EEEE 


ebranie Woj. Komitetu Tow. 
Przytaciół Młodzieży Akademickiej 


Zebranie Komitetu Wojewódzkiego To- 
warzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademie- 
kiej w Toruniu odbędzie się dnia 5 lutego 
o godz. 18 w gabinecie p. Wojewody Pomor- 
skiego w Urzędzie Wojewódzkim Pomor- 
skim. 

Porządek obrad przewiduje m. in. odczy- 
tanie protokółu z konferencji przewodniczą- 
cych kół lokalnych Tow. Przyj. Młodz. Ak., 
odbytej w dniu 20 listopada ub. roku w To- 
runiu, sprawozdanie sekretarza Komitetu z 
dotychczasowej działalności i prac kół lo- 
kalnych na terenie Pomorza, sprawozdanie 
skarbnika za rok 1935, ustalenie wynagro- 
dzenia dla personelu sekretarjatu, wnioski 
dla delegata Komitetu Wojewódzkiego na 
róczne zebranie Rady Naczelnej do Warsza- 
wy, sprawa powołania komisji rewizyjnej i 
sprawa odezwy do wszystkich przedsię- 
biorstw. na Pomorzu celem przyjścia z po- 
mocą pomorskiej młodzieży akademickiej. 


sprytowi szofera, zdołano uniknąć ohydnej 
tej ewentualności. Karetka ominąwszy ba- 
rykadę już bez przeszkód dostała się do 
Bydgoszczy. 


Stan obu Wróblewskich jest bardzo ciężki 
Istnieje mała nadzieja utrzymania przy ży- 
ciu Piotra Wróblewskiego. Również i Win- 
nicki otrzymał ciężkie rany m. in, przecięto 
mu nożem arterję szyjną, co spowodowało 
stosunkowo duży upływ krwi. Na miejseu 
energiczne dochodzenia przeprowadzają 
władze policyjne, 
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— Dyżur nocny aptek do dnia 9 bm. włą- 
cznie pełnią: Apteka Piastowska, ul. Śnia- 
deckich 49, tel. 36-82 i Apteka pod Oriem 
Rynek Marszałka Piłsudskiego 1, tel. 30-38. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


We wtorek, środę i czwartek „To więcej 
niż miłość”, współczesna sztuka w 6 obra- 
zach Buss-Fekete. 

"Najbliższą premjerą będzie bogata w 
piękne i wartościowe melodje operetka L. 
Falla „Piękna Rizeta* w opracowaniu reży- 
serskiem M. Dowmunta.i pod kierunkiem 
muzycznym kapelmistrza J. Sillicha. Pięk- 
ną Rizetą będzie p. Szretterówna, w pozo- 
stałych rolach czołowe siły naszego zespołu. 


; REPERTUAR KIN. - 
ADRJA: Flip i Flap jako „Indyjscy piechu- 


rzy”. * j 
APOLLO: „Brygada śmiałych“ i komedja 
w 2 aktach p. t. „Wystawiamy rewję". 

BAŁTYK: „Buster nawarzył piwa". 
KRISTAL: „Kochany łobuz”. 
MARYSIEŃKA: „Miłość szpiega". 
REWJA: wyświetla film polski z Jadwigą 
Smosarską — na scenie rewja. 


Z miasta 


— Powstańcy i Wojacy O. K. VIII placów- 
ka I Macierz. Zebranie zarządu w środę. 
dnia 5 bm. o godz. 18,,następnie o godz. 19 
plenarne zebranie członków w lokalu p. 
Ganswindta. W”programie: wykład druha 
Chmielewskieżó. 

— Zw. Niższych Prac. i Funkc. Państw. 
Koło Bydgoszcz. Zebranie miesięczne dnia 
4 bm. w lokalu zebrań przy ul. Poznańskiej 
34. Początek o godz. 19; zarząd o pół go- 
dziny wcześniej. `- 

— Rejestracja samochodów. Dnia 5 i 5 
bm. odbędzie: się rejestracja pojazdów me- 
chanicznych w Bydgoszczy. Bliższych in- 
formacyj może udzielić kierow. Kursów Så- 
mochodowych Z. Kochańskiego w Bydgosz- 
czy, 3 Maja 20a, tel. 11-85. : U 

— Walne zebranie Polskiego Czerwonego 
Krzyża odbędzie się dnia 7 bm. o-godz. 17.50 
w Klubie Polskim przy ul. Gdańskiej 50. Po- 
rządek dzienny obrad przewiduje m in- wy- 
bór % części członków zarządu i wręczenie 
odznaczeń. à 


Smierteine zatrucie mięsem 

Dnia 2 bm. przywieziono do szpitala 
miejskiego w Bydgoszczy 59-letnią Dyo- 
nizję sGlową (ul. Leszczyńskiego 3) z ob- 
jawami silnego zatrucia. Chora mimo 
troskliwej opieki lekarskiej w 3 godziny 
później zmarła. Jak ustalono, Gilowa 
spożyła na obiad nieświeże mięso i od- 
czuła po pewnym czasie silne dolegliwo- 
ści żołądkowe. Dopiero wieczorem, gdy 
stan chorej pogorszył się, wezwano Po- 
gotowie. Na zarządzenie władz przepro- 
wadzona zostanie sekcja zwłok, która u- 
stali przyczynę zgonu. 


Brzydka sprawa pięknei Czesi 

Przed obliczem Sądu Grodzkiego w Byd- 
goszczy odpowiadała onegdaj p. Czesława 
J. z Bydgoszczy. Podsądna, z zawodu pie- 
lęgniarka, a następnie biuralistka i sekre- 
tarka adwokacka, zasiadła na ławie oskar- 
żonych pod zarzutem dość pospolitej kra- 
dzieży. P. Czesia J., jakkolwiek z edukacji 
jest pielęgniarką — nieźle orjentowała się 
w: zawiłych arkanach biura adwokackiego, 
o czem Świadczyć musi chociażby ten fakt. 
iż przyjął ją do swej kancelarji jeden z ad- 
wokatów bydgoskich. Oskarżona kiepsko 
„pielęgnowała”* jednak sprawy swego szefa. 
Zamiast.starać się o napełnianie kasy chle- 
bodawcy przez piłne wysyłanie monitów dc 
opornych płatników — p. Czesia konsek 
wentnie opróżniała jej zawartość. Gdy 
„próżnia* kasowa wyniosła około 230 zł.. 
sprawa się wydała. a niesumienna pracow- 
nica 'pociągnięta została do odpowiedzial- 
ności. 

W wyniku rozprawy, sąd skazał Czesła- 
wę J. na 3 miesiące aresztu. zawieszając 
skazanej ze względu na jej dotychczasową 
ZIAJA sanane kary na przeciąg 
2 lat, 


B-tia Jandułowie znowu przed 
sadem 
już dorobili się do 14 mięsięcy wiezienia 


Przed kilku dniami, jak o tem już do- 
nieśliśmy — młodzi złodzieje, 20-letni Kazi- 
mierz i 19-letni Bolesław bracia Jandułowie 
zaprzątywali uwagę i czas Temidzie rozmai- 
temi swemi kawałami, jakie przedsiębrali 
na szkodę swych bliźnich. Za kradzieże i 
napady oraz awantury skazani zostali bra- 
cia po pół roku więzienia, Nie upłynął ty- 
dzień od ostatniego wyroku. a Jandułowie 
poraz wtóry stanęli przed obliczem trybuna- 
łu. tym razem oskarżeni o systematyczne 
dokonywsenie kradzieży węgla z przejeżdża- 
jących pociągów towarowych pod Ryrko- 
wem. Podsądni mimo przykrej sytvacji, w 


T b tma ka 


KALENDARZYK RZYM-KAT. 
Wtorek: Andrzeja — Środa: Agaty 


jakiej się znaleźli, nie zatracili noczucia hu- 
moru, tłómacząc, iż napady ich na pociągi 
węglowe nie miały nic wspólnego z kradzie- 
żą. Była to raczej „zabawa“ sportowa, wpra- 
wdzie niebezpieczna, ale wielce emocjonu- 
jąca. Sąd biorąc pod uwagę niebezpieczeń- 
stwo, grożące przy tego rodzaju „grach spor- 
towych“, zaaplikował dowcipnisiom zasłu- 
żony 8 miesięczny odpoczynek więzienay. 


4 LUTEGO '1936 R. 


Pomóc muszą wszyscy 


Jaki chleb otrzymają bezrobotni? 


Jak już o tem pisaliśmy, na ostatniem 


posiedzeniu Rady Miejskiej rozwinęła 


się ożywiona dyskusja na temat wypie- 
ku chleba dla. bezrobotnych. Podniosły 
się głosy, że chleb ten jest zły, że chleba 
takiego nie mogą jeść ludzie! 

Dobrze się stało, że sprawę tą podnie- 
siono. Dobrze przedewszystkiem dlate- 
go, ponieważ wyszły na światło dzienne 
te wszystkie rzeczy, o których bardzo 


często, nie chce się wiedzieć, a pozatem 


wyszły na jaw fakty świadczące o tem, | 


że sprawę wypieku chłeba robiono róż- 


| nemi „sposobami“ specjalnie głośną. Ro- 
| biti to ludzie, którym zależało na sianiu 


ii. Ognisko KPW 


przy pracy 


Piękny bilans rocznej działalności 


Do rzędu wzorowo prowadzonych organi- 
zacyj należy bezsprzecznie II Ognisko Kojie- 
jowego Przysposobienia Wojskowego, sku- 
piające pracowników kolejowych, zawrudnio- 
nych w poszczególnych bydgoskich ;>dnest- 
kach służbowych jako to w Oddziałach. — 
Ruchowo-handłowym, Drogowym, Mechani- 
cznym, w Magazynie Głównym i w Warsz- 
tatach Sygnałowych, i 

„Kapewiakom'*, których liczba pod ko- 
niec roku 1935 doszła do 1916, przewodzi z 
wrodzoną sobie energją i umiejętnością pre- 
zes Ogniska p. inż, Olędzki. Racjonalną dzia- 
łalność umożliwiły: Ognisku dwie świetlice 
z których pierwsza urządzona w styiu ka- 
szubskim i zaopatrzona bogato w bibljoiekę 
oraz w czytelnię pism służy do zobrań to- 
warzyskich, druga zaś o obszernych rozmia- 
rach daje możność urządzania w ramach 
wewnętrznych na szeroką skalę zakro,cnych 
uroczystości, przedstawień teatralnych itd. 
Wspaniałe pozatem boisko sportowe i przy- 
legającą doń nowoczesną strzelnica pozwo- 
liły zrzeszonym krzewić tężyznę fizyczną. 

Ożywioną pracę organizacyjną prowedzo 
no w poszczególnych referatach. I tak rcfe- 
rat Przysposobienia Wojskowego zajmował 
się szkoleniem wojskowo-kolejowem 1 facho- 
wo - ruchowym, urządzając w tym celu 2- 
krotne ćwiczenia o charakterze wojsuowym 
w Solcu Kujawskim. Szczególnie wicłu zwo- 
lenników wśród. zrzeszonych kolejarzy zy- 
skał sobie sport strzelecki. W kilkodn:o- 
wych zawodach strzeleckich w maju ub. r. 
o odznakę strzelecką brały udział liczne dru- 
żyny Ogniska, przyczem pochwalić tie 1m0- 


cia II miejsca w zawodach sirzel:ckich I 
rejonu KPW. w zawodach strzeleckich 0 
mistrzostwo powiatu bydgoskiego i mistrzo- 
stwo okręgu KPW. Nie zaniedbywano rćw- 
nież strzelania z broni małokalibrowcj, 0- 
siągając i w tej dziedzinie poważne wyniki. 

Równie ambitnie prowadził swe agendy 
referat Wychowania Fizycznego, ot Zanizu- 
jąc liczne treningi oraz zawody sportowe. 
Sprawdzianem rzutkości tegoż referatu jest 
szereg marszów 10-kilometrowych, oraz 8 
specjalnych ćwiczeń w budowie przęsła. Sek 
cja kolarska brała udział w dwóch wYŚCI- 
gach na trasie Bydgoszcz — Koronowc, w 
jednym biegu na trasie Nakło—Strzelewo 
oraz zorganizowała kilka wycieczck ela 
swych członków. 

Pięknym dorobkiem poszczycić si wre- 
szcie może Referat Kulturalno-Oświalowy, 
którego pieczy poruczona jest biblioteka i 
czytelnia gazet. Referat ten w porozumieniu 
i pod nadzorem Inspektoratu Szkolnego pro- 
wadził wieczorny kurs dokształcający z za- 
kresu 7 klas szkoły powszechnej, z którego 
korzystało 22 słuchaczy. Opieka chór cm „Ha- 
sło“, stworzenie orkiestry dętej, Sekcji ra- 
djowej, szachowej i teatralnej, urządzenie 
10 uroczystych akademji i obchodów, dalej 
22 odczytów oraz zorganizowanie pieigrzym- 
ki do Krakowa i na Sowiniec -- oto dowcdy 
ze wszechmiar celowej i rzutkiej działalno- 
ści tejże Sekcji Kulturalno - Oświatowej. 

Ognisko H KPW wchodzi w nowy rok 
swej pracy z zasobem żywotnej energ'; i peł- 
nego zaufania zarówno w swe siły, jak i w 
zbożny cel, który organizacji tei przyświeca. 


gły chlubnemi wynikami w postaci zdoby- ; : 
A 0 zz s 


_ Koncern „Prudential" i „Przezorność” 


w nowych biurach 


_. Ub. soboty odbyło się w Bydgoszczy 
uroczyste poświęcenie generalnej repre- 
zentacji biur koncernu Tow. Ubezpie- 
czeń „Prudential“ i „Przezorność*. 

Biura koncernu mieszczą się przy Pl. 
Wolności 1. Aktu poświęcenia dokonał 


dając na ręce reprezentanta Towarzy- 
stwa życzenia pomyślnego rozwoju. W 
miłej uroczystości wzięli udział przed- 
stawiciele władz życia gospodarczego i 
przemysłowego naszego miasta.. Gospo- 
darze podejmowali następnie swych go- 


proboszcz farny ks. kanonik t.chulz skła | ści serdecznie śniadaniem „Pod Orłem“. 


+ 


Śmiertelna jazda na gapę 


Mieszkaniec Warszawy Józef Szulbe, | ży. W ciemniościach nocy nie zauważył 


od kilku lat bezrobotny, wybrał się do 
Gdyni w nadziei znalezienia w porcie 
polskim upragnionej pracy. Nie mając 
pieniędzy na przejazd koleją, Szulbe u- 
sadowił się nocą na dachu jednego z 
wagonów pociągu towarowego wyjeż- 
dżającego ze stolicy do Gdyni. W ten nie 
wygodny sposób przebył drogę do La- 
skowic, jednak nieszczęsnemu nie da- 


nem było znaleźć się u celu swej podró- 
+ 
w 


„Płk kolejowego i w czasie jazdy ude- 


rzył weń głową. Na jednej ze stacyj 
przed Laskowicami pesłyszano jęki ran- 
nego, którego najbliższym pociągiem 0- 
sobowym odesłano do Bydgoszczy. Szul- 
be przebywa obecnie w tutejszym szpi- 
talu powiatowym. Stan' jego beznadziej- 
ny. Jak ustaliła ekspertyza lekarska, 
Szulbe doznał złamania podstawy czasz- 
ki. 


Z życia „Strzeków“ w Koronowie 


W czwartek, dnia 30 stycznia w sali -p. 
Ign. Nowaka odbyło się walne zebranie od- 
działu Związku Strzeleckiego w Koronowie. 
Zebranie zagaił prezes p. mjr. Kapela, wita- 
jąc zebranych strzelców oraz przybyłych 
gości: p. kpt. Kalitę, p. por. Środzińskiego 
z Bydgoszczy, sędziego p. Straszewskiego, 
rejenta burmistrza p. L. Kosidowskiego, 0- 
raz wójta Kentzera. Następnie zabrał głos 
p. kapitan Kalita, który w serdecznych sło- 
wach przemówił do zebranych oraz udeko- 
rował pp. rejenta Kosidowskiego, mjr. Ka-. 
pelę oraz dyr. Baiera złotą odznaką klubu 
szybowcowego za zasługi położone na polu 
rozwoju szybownictwa na terenie miasta, 
życząc im dalszej pomyślnej pracy. 

Na przewodniczącego walnego zebrania 
wybrano jednogłośnie p. rejenta L. Kosidow 
skiego, a na sekreiarza p. N. Szmeltera, po- 
czem poszczególni członkowie zarządu zda- 
li sprawozdania z całorocznej działalności. 
Na wniosek komisji rewizyjnej udzielono u- 
stępującemu zarządowi absolutorjum i przy- 
stąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli pp. prezes mjr. Kapela, 
wiceprezes — Maniewski Ign., sekretarz -- 
Wojtalewicz Tadeusz, zast. sekr. — Wrzuś 
J., skarbnik — Szybczyński W., komendant 
— Przybysz; ref. wych. obyw. — Kędzierski 
E. Po omówieniu spraw organizacyjnych, 
odśpiewaniem „Hej strzelcy* zebranie za 
kończono. 

Po walnem zebraniu oddziału Z. S. od- 


było się walne zebranie tut. pododdziału. 
Zebranie zagaił prezes oddziału obw. mjr. 
Kapela. Protokół z ostatniego zebrania od- 
czytał opiekun Wrzuś, poczem złożył szcze- 
gółowe sprawozdanie z którego wynikało, że 
dzięki intensywnej pracy obw. Wrzusia pod- 
oddział stanął na wysokim poziomie i zajął 
pierwsze miejsce w całym powiecie. Refe- 
rent i komendant sprawozdań nie zdali, al- 
bowiem ujął to w swem sprawozdaniu o- 
piekun. Na wniosek komisji rewizyjnej u- 
dzielono jednogłośnie ustępującemu zarzą- 
dowi absolutorjum. Na przewodniczącego 
walnego zebrania wybrano obw. mjr. Kape- 
lę, na sekretarza obw. Szmeltera. W skład 
nowego zarządu weszli: opiekun — obw. Zie- 
liński Bol. komendant — obw. Kucharski 
Fr., referent wych. obyw. — obw. Golubski, 
kierownik gier sportowych obw. Wolski L., 
kier. sekcji ping-pongowej — obw. Białasik 
Fr., gospodarz — obw. Zydlewski K. Wybór 
kierownika lekkoatletyki i kierownika sek- 
cji piłki nożnej odłożono do następnego ze- 
brania. Wszyscy członkowie urzędy swe 
przyjęli, dziękując za okazane im w ten spo- 
sób zaufanie. W wolnych głosach obw. mjr. 
Kapela przypomniał tydzień propagandowy 
Związku Strzeleckiego i apelował, by wszy- 
scy członkowie w tym dniu jaknajlicznie; 


brali czynny udział. Po wyczerpani: porzą- | komyśŚlności ludzkiej 
hastem | 


dku obrad. zebranie zakończono 


niepokoju w szeregach bezrobotnych. 

Chleb wypiekają mistrzowie piekar- 
scy z dostarczanej im mąki, a chleb ten 
odbierany jest komisyjnie. Z każdego 
wypieku jeden bochenek kupuje p. pre- 
zydent Barciszewski, pragnąc przekonać 
się o wartości tego chleba. 

- Sprawdzono, że jeden z bezrobotnych 
trzymał chleb 24 godziny w wodzie, a 
potem pokazywał jakim to chlebem kar- 
mi się bezrobotnych. Na tego rodzaju 
postępowanie brak jest poprostu słów. 
Na takie „figle* może pozwolić sobie 
tylko taki człowiek, który nie wie jesz- 
cze, co to znaczy głód. Tego rodzaju po- 
stępowanie  nieobliczalnych jednostek 
szkodzi tylko całej rzeszy bezrobotnych. 
którzy potrzebują pomocy i pomoc tą 
muszą dostać. ! 

Możliwem jest, że przy wydawaniu 
chleba są pewne rzeczy nieodpowiednie. 
możliwem jest, że wydawanie zasiłków. 
czy też obiadów z kuchni ludowej nie 
stoi na wysokości zadania, ale trzeba 
przecież wziąć pod uwagę, że mamy w 
Bydgoszczy 10 tysięcy zarejestrowanych 
bezrobotnych. Zadowolić taką masę lu- 
dzi jest trudno. A wziąć przecież trzeba 
również pod uwagę, że ludzie ci są spe- 
cjalnie zgorzkniali, bo życie bije ich ze 
wszystkich stron. W tych warunkach 
każde najdrobniejsze nawet uchybienie 
ze strony urzędników załatwiających 
bezrobotnych miasta do wielkości pro- 
blemu. Dowodem tego to niewątpliwie 
sprawa wypieku chleba. 

Zdaniem naszem. los bęzrobotnych 
nie powinien być okoiętny dla żadnego 
obywatela miasta. Wszyscy powinniś- 
my myśleć o tej rzeszy ludzi, którzy nie 
z własnej winy żyją w skrajnej nędzy, a 
od śmierci głodowej ratuje ich kuchnia 
ludowa. Dlatego też panowie radni po- 
winni zainteresować się bliżej i kuchnią 
ludową i chlebem dla bezrobotnych. a 
bezrobotni powinni przepędzać tych 
wszystkich. którzy chcą łowić ryby w 
mętnej wodzie i moczą chleb przez 24 
godziny, aby potem ośmieszać działal- 
ność komitetu. 

Pomóc muszą wszyscy! 


Il-gi Oddział Z. S. w dniu imie- 
nin Pana Prezydenta R. P. 


Z okazji dnia imienin Pana Prezydent 
Rzplitej Prof. Ignacego Mościckiego Oddzia: 
2 Związku Strzeleckiego w Bydgoszczy urzą 
dził w dniu 1 bm. uroczyste zebranie. ne 
które przybyli wszyscy członkowie Oddzia. 
łu, oraz grono publiczności z przedmieście 
Szwederowa. Obchód zagaił prezes ob. Le. 
wicki, poczem referent wychowania obywa- 
telskiego ob. Tomas wygłosił ze swadą ob- 
szerne przemówienie, 'charakteryzując w 
niem sylwetkę Pierwszego Obywatela Pol. 
ski. Prelegent podniósł zasługi Pana Pre 
zydenta na polu nauki i Jego pracę na sta- 
nowisku Włódarza Państwa. Nawiązując 
do uchwały nowej Konstytucji i ustabilizo- 
wania władzy Pana Prezydenta po myśl 
é. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego, mówca 
wzniósł okrzyk ńa cześć Dostojnego Soleni- 
zanta. Okrzyk podchwycony przez obecnych 
trzykrotnem echem odbił się o ściany sali 
świetlicy strzeleckiej. Po wzniesieniu okrzy- 
ku na cześć Najjaśniejszej Rzplitej i Pana 
Prezydenta. odśpiewano wspólnie hymn na- 
‘rodowy i marsza I Brygady, na czem uro- 
czystość zakończono. * 


Czy dana sztuka bielizny nadaje 
sie do prania ? 


Tak zwykle pyta każda gospodyni, za- 
nim ostatecznie zdecyduje się na kupno de- 
likatniejszej sztuki bielizny. Aby na to 
stale powtarzane pytanie dać naprawdę rze- 
czową odpowiedź, firma „Be-De-Te* w miej- 
scu, róg Dworcowej i Gdańskiej, zdecydowa- 
ła się zademonstrować możliwość prania 
tego rodzaju bielizny. Z tych powodów w 
czasie od'/3 lutego do 8 lutego będą się od- 
bywały w lokalu firmy praktyczne pokazy 

rania Persilem, podczas których wyszko- 
one osoby zademonstrują przystępnym spo- 
sobem pranie delikatnej bielizny kolorowej 
w zimnym pienistym rozczynie Persilu oraz 
odpowiednie suszenie (rzecz bardzo ważna) 
i prasowanie tejże bielizny. 

To też każda gospodyni (lub pani domu) 
powinna w tych dniach odwiedzić lokai 
firmy „Be-De-Te* w miejscu. Zawsze moż- 
na się nauczyć czegoś nowego. (993 


Sami sobie winni 

W urzędzie śledczym poskarżyli się oneg- 
daj na nieuczciwość ludzką trzej właścicie- 
le rowerów, którzy wehikuły swe pozosta- 
wili na łasce złodziei w bramie domu nr.12 
przy ul. Gdańskiej, oraz na podwórzu pose- 
sji nr. 13 przy ul. Wiatrakowej. Wobec lek- 
licja jest bezradna, 
tembardziej. iż złoczyńcy wszedłszy w nie- 


„Cześć“ oraz ndśniewaniem Pierwszej Bry- | prawne posiadanie rowerów, ucieka,ą z re- 


gady. 


NMK kwĆ „A 


kordową szvbkością, 


WTOREK, DNIA 4 LUTEGO 196 R. s 


Notatki sportowe 


W dniu 1 bm. zakończono w Toruniu 
rozgrywki ping-pongowe o drużynowe mi- 
CKE Katolickiego Stowarzyszenia Mło- 
dzieży, okręgu to kiego na rok 1936. W 
rozgrywkach uczestniczyło 6 drużyn. Wiel- 

ki sukces odniosły drużyny K. S. M. Toruń- 
Mokre zajmując w końcowej klasyfikacji 
pierwsze dwa miejsca. Pierwsza drużyna w 
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xs T JR RZE EN T O N O Ww 
A AD A A Poważna firma eK branży 
BASADOR soda (Sp. 361 woakajć ia 
| niezwłocznego objęcia pracy 


Tylko pierwszorzędne sły, które 


ON 
NA haea STAŁY * TMIENNY 


DZA m LM Hi 
iiil s AE || B= „| aj 


r IRSA g 4 LEPAS] 


mogą wykazać się długoletnią pracą na 
podobnych stanowiskach, uprasza się o zło- 
żenie wniosków wraz z odpisami świa- 
dectw oraz podaniem wysokości wynagro- 
dzenia pod „K.S.95/9.* do Adm. „Dniami 
Bydgoskiego“ Bydgoszcz, Marsz, Focha 12.3 


| | 
IRK ~ JI ŚL ma 


ADIO. -TELEFUNKEN € 


Chcesz dobre a tanie Izba Skarbowa w Grudziądzu. - 


N. 1.-1509/2/125/36. 1028 DGA 
MEBLE koickiurze- guza” BEES eet 
39 


Izba Skarbowa w Grudziądzu niniejszem ogła- | Dnia 8 lutego 1936 r. o godz. 10-tej w Chełmnie 
zwróć się z zaufaniem 


ubliczny przetarg ofertowy na dostawę ma- | będę sprzedawał następujące przedmioty: 2 szafy 
484C tylko l Rynek 8 ca o idi terjałów pisarskich w granicach do kwoty "15.000 Pnie: 1 maszynę ea oh biurka, 
do Fabrycz, Składu Mebli |||] Tam padają zawsze Floyca, 2 pulpity. 
5 M Oferty w zaląkowanych: kopertach z napisem | ' Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 1019 
Wincent ir W ki 3 10, „Oferta na dostawę materjałów „pisarskich* nale- ; ` 
| NEWS 1,000. oz” ży, Sida w, kancelarji Izby Skarbowej r (A EM pt. BION 
lą ui. Legionów nr, parter nr. 1 w termi- mornik u rodzkiego rew. w Chełmnie. 
Toruń, ul. Prosta A] Ta QO. — nie do dnia 14 lutego br. godziny 12-tej. | 


Obsługa rzetelna. eryk wypłacamy swym 


d wyęznych Boćki ęcy 

ie zwiekej. tylko zamów jeszcze anis terminu nie będ 1 

ł szegęsłiwy ) znaczonego u nie będą uwzg. one. 

Samouczek o zę w7 sost K. 0. 202.797, || Dodatkowy ustny przetarg wylaśniający odbe- Komornik Sądu Grodzkięgo w Grudziądzu, re- 


Złożone oferty dodatkowo lub po upływie wy-| LICYTACJA RUGHOMOŚCI ZASTAWIONYCE. 


io: at y dzie się dnia 18 lutego br. o godz, 9-tej w sali po- wiru I. Stanisław Lech, mający kancelarję w Gru- 
í t Geometrji ie : siedzeń Izby Skarbowej przy ul. Legjonów nr. 27, | dziądzu, ul. Groblowa nr. 3 podaje do publiernej 
ins sógęąj ny s avai IV. E. 1368/34. | 1046 | 5 dbaniu Hauge dj Ku CY wiadomości, że dnia 7 lutego 1936 r. 
wh acon = 
alae. nata CA DAR POSTANOWIENIE. w gotówce lub papierach wartościowych wymienio- | 1.00, rg 1% | avag al Deua a ao 
wers. poradnik dis każdego | _ „W „Sprawie odrocžénia wypłat firmy dom obu. Dych w zarządzeniu Ministerstwa Skarbu z dnia | kiewicza 18 u spedytora Jarzyńskiego 
mak wią Wolą, | wia „Erà“, właśc. Etla Lipszyc i Chana Śmietanka 10 września 1827 r. Nr. D. O. P. SZ8WINI. 2-ga licytacja ruchomości zastawionych, należących 
„ Cent 4.80 zł. Wplae | w opery A Grodzki w Bydgoszczy w dniu| Izba Skarbowa zastrzega eobie prawo dowolne- | do Ireny Przybyłowicz, obecnie w Poznaniu, skła- 
cone zgóry, z posyłką 5.10. r. na posiedzeniu niejawnem przez | go wyboru oferenta oraz prawo powierzenia dosta- | dających się z 1 maszyny do pisania marki „Ideal“. 
Za zaliczeniem 5.80. Księs R Grodz. J. Umbreita postanowił: | wy kilku oferentom, Maszynę oszacowano na sumę 400,— zl, którą motò 
garnia Mikulski Kato.| Na zasadzie art. 28 pkt. 1 Rozporządzenia Pre-| , Szczegółowych informacyj i wykazu materjałów i jscu wyżej oznaczonym. 
wice, Marjack a eeg (35 zydenta Re czy pospolitej z dnia nowe 1928 r. udziela Oddział Gospodarczy Izby Skarbowej przy As PEN tes serr y FP 5 i vi 
a ian a a a E D NP, 244) umorzyć postępowa- | ul. Legjonów nr. 25 codziennie w godzinach urzę- Cena wywołania ; 
nie odroczenia WĘPIAŁ al albowiem dłużniczka cofnę- | dowych. 2) o godz. 13-tej w Grudziądzu w biurze komor- 
KieszonKOWE <: wniosek o dalsze korzystanie z dobrodziejstw od. | - Dyrektor Izby Skarbowej: nika Sądu Grodzkiego rewiru I. Lecha Stanisława, 
maak! do liczenia od z "czenia wypłat. (-) Kossjor. ul. Groblowa 3 odbędzie się sprzedaż 1 akcji Cu- 
Mł Tona i S-KA Po. ' Sędzia Grodzki, Zlecenie Nr. 77/GR. krownia Mełno z prawem dostarczenia buraków 
ga laj. 2 erapr Zlecenie Nr. 141/8. MI. U. 6/85 1026 cukrowych, najwięcej oferującemu pod następują- 
Payti WAKE cemi warunkami: Akcję nabyć mogą tylko rolni- 
Sąd Okręgowy w Grudziądzu dnia 20 stycznia > 
zakopane POTTA 1936 r. postanowi? wskutek zrzeczenia się pda 7: oogfpaw niki Skoit 2 VINNE POMAR PAS i 
Pensjonat „Znicz“ ul, Ja | | czwartek, dn. 6 lutego o godz, 10-tej sprzeda- | ;nżvniera Władysława Markowi t ka |rażeniu zgody Cukrowni Mełno na nabycie akcji 
gladak, lako frenan | wene będą w świetlicy K. P. W. w Tozewio nastę. | magica, Wady wa ja kowiea zo sanówaka | przes lieytania 4 ma amlang właściela 
Ta nan RS M Taa powt Pa "| aw R Be aRar, SLE | Bla warci Aerie Poda mari 
neczne pokoje, doskonałą Kolejowy Skład Znalezionych Przedmiotów sza oniuszkę amidazkałógo w Warsca wie Alejo | ° Spiona v Saria m 
kuchnię. Chorych nie przyj: Bydgoszcz. Szucha 16. ` i Komornik Sądu Grodzkiego, rew. L 
muje. 1006 ©! Zlecenie Nr. 136/8, Zlecenie Nr. 78/GR. (--) St Lech. 
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ozdoby, najstarszy spe 


URSZTYN, cjalny magazyn na miejscu 


FABRYKA BURSZTYNU 
A. Zausner, ri iss 
FNTRYFUGI do mleka, maszyny 
do szycia i rowery 


BAHLMANN A. G. 787 Gd 
Milchkannengasse 18. Telefon 23469. 


HEMIKALIJA | FRĄDRO" 


ARTYKKUŁY 
786 Gd 6 DROGERYJNE | 6r, Wollwebergasse 26, 


C 


Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel, 24223 
AUGUST MOMBER 6.m.b, H.i] Ai Fohlen 


LEKTROLUX G. m. D. H. 


telef. 265 60. Elisabethwall 6. 


Odkurzecze, aparaty do froterowania, 
1048Gd Szafy-lodownie, zakład reparacyjny 
Ubrania męskie — palta 


ARDEROBA ";5szce amie. 


WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG 6. m.b, H. 
789 Gd Breitgasse 108 


APELUSZE DAMSKIE 


osłatnie nowości. po cenach 
od najniższych do najwyższych 


AUGUST HOFFMANN 


HEILIGE-GEISTGASSE 26/27. 


APELUSZE, czAPki! KRAWATY 


Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H. 
„ Breitgasse 106/107. "siad Jopengasse 13. 


RYSZTAŁY 
780 Gd 
Fr.Locke, Hoizmarkt 12/14, tel. 28760 


INY, druciane i konopne 


RABELF ABRIKŃ 


Mech. Draht und Hanfseilerei G. m .b. H. 
Langgarten 109 — tel. 24330 792 Gd 


ATERJAŁY MĘSKIE 


Tanie ceny. Dobra jakość. Wajwiększy wybór. 
MAGAZYN FABRYCZNY 798 Gd 


MOLENDA, KOKLENMARKT Nr. 9 


[BLE | 


smassm NATURALNIE OD FIRMY 


FIN GE R si UT, Milchkanneng. 16 


UZYKALIA wa 
HERMANN LAU 
LANGGASSE 31 — TELEFON 23420 

PTYKA, ROB? CEczicze 


Hahn 6 Lóchel 
Langgasse 72, tel, 24508/09 Sopoty am Markt 8, tel, 52160 


BUWIE. DAMSKIE i 
TAERE R 
BALLKE °"; mer cztsTcasSE 2a 


ERFUMERJA 
LAUTER, Langgasse 85 


przy bramie ul. Długiej tel. 26571 798 Gd 


ołowiane, prezenty, 
własna szlifiarnia 


794 Gd 


797 Gd 
MĘSKIE 


..a. 
„aaa 
aasan 
..ħ.Ļ. 


cych pracy 
jaaa) 80. sr | 
oszenia komplik i 
WW.M. Gdańsku oennik ogłoszeniowy jest I 
z tem jednak, że rach: 


Redaktor odpowiedzialny za 
Focha 12. — A 


| Kabit „J «pain Na "zz F 


GDAŃSK 


POLECAMY NASTEPUJĄCE FIRMY: 


urzędowe w drob; ski ż 
h 20 2 ładzie 25% drożej. 


trzeż. miejsca 20% nadwyżki. 
szeniowy jest identyczny z cennikiem dla Polski, 
ńskich na 
eń wpłaty. 


j sprawy :W. M. Gdańska: Wilheim Grimsmann. 
— Redaktor odpowiedzialny na Gdynie: lózef Dohrostański, Gd. 

odpowiedzialny na Grudziądz: Wiktor Mielnikow, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 
Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, 


podstawie notowań Giełdy Gdaśstiej z sr zeza c= 


WTOREK, DNIA 4 LUTĘGO 1936 R. 


m 


ADJA, LAMPY, ppiytuty 


Bahimann l. wł Telelkt Buk 

: 19960 

AMOCHODY Arai S$ zarae 
MAX FORSTER 800 Gd 


AUTOMOBIL-:GESELLSCHAFT M. B. H. 
Stadtgraben 6 Telefon 28541 


ZKŁ 
BENNO HERRMANN, uanygasse 43/45. 


Narożnik Langemarkt vis:asvis Ratusza Tel. 24777. 


YKWININY Fo N 
RENAR SORRY 


FRYZIERSKI 


DLA PAŃ I PANÓW 
Kohienmarkt 12, 


802 Gd 
PETER Korbasiewicz, telef. 21626 


YPRAWY ŚLUBNE, 


PORCELANA.PREZENTY 
+ i SIATKI KUCHENNE 


TORUN 
BIAŁY TYDZIEŃ 


ceny zniżone 


W. Grumert 


Toruń, Szeroka 32. 


Łóżka żelazne dziecinne, 
szafę, jadalny pokój okazyj: 
nie sprzedam. 
goska 62. m. 3a. 


Pierwszorzeędny 
GABINET 


KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA” 


Wszelkie zabiegi w zakres 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie iudoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, broź 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze» 
rzonych por, łojotoku, trą: 
dziku, czerw. nosa i innych 
niedokładności cery, Rady: 


Toruń Byd: 


l 5 r Kiermaszu zawsze AA 


W Kiermaszu zawsze ruth, 
j W Kiermaszu zawsze krzyk, 
Nie kłopocze się nikt 
Za co towar kupić ma 
Bo mu Kiermasz tanio dał 


Kiemas Świalowy” 


TORUN, Staromiejski Rynek 30. 


698C 


917C 


Oddziały: Poznań, Gdynia, Tczew. 
N 469 € 


Km. 18/36. 


1053 
PRZETARG RUCHOMOŚCL 
Dnia 5 lutego o godz. 11 sprzedaję u p. Dobrze- 


nieckiego przy ul. Szerokiej 40 przymusowym prze- 
targiem za gotówkę, urządzenie składowe; oszaco- 


Pi: kalne usuwanie  lupieżu. wanie nastąpi w dniu licytacji. 
1017Gd bi ię ya Fia Joe damska Przyciemnianie brwi i rzęs o Komornik: 
FTMEIER Sprzedaż kremów, młeczek (—) Kozak. ; 
Gdańsk, Langgasse 55 — Rok założenia 1864 t p. Pi orady bezpłatnie. Z O Z Z A, 
TORUŃ. ul. Jadwigi 5. 
mieszk. 3. 8Q| Numer akt: VI. Km. 3091/35. 1045 
ELEGANCKI oip » OBWIESZCZENIE 
AKŁAD -KRAWIECKIE Dam 500 zi o LACYTACJI RUCHOMOŚCI 


bogato zaopatrzony magazyn w materjały 
Erwin & Erich Stenzel "epii ej "O 


kaucji — przyjmę jakąkole 
wiek posadę. DP do 
„Dnia Pomorsk.“ oruń, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi- 
ru VI. Józef Szubartowski, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Zduny nr. 13 na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 


ZEGARY KONTROLNE 1 $ Pod »5907, j wiadom : 
EGAR Š 7 lutego 1936 r. o godz. 9-tej w firmie C. Hartwig, 
+. AKCESORJA, NAPRAWA dnedzie: dié 1-sxa R <a ay 

WED AEE w RJ uj ul. Dworcowa odbędzie się 1-sza licytacja ruch 
ZPGARÓW `| BHZUTEBJI Poszuk R. mości, składających się z pianina, lustra tremo, 


F. GGLEMBIEWSKI, Breltgasse 133 


mieszkania komfortowego, 
owego zaraz lub 


krzesła od pianina. dywanu, oszacowanych na łą- 
czną sumę 610,— zł. 


Telefon 22783. 803 Gd Pakalski, Bank 
„esa sh ek Zacbke: Ruchomości można oglądać. w dniu licytacji w 
: ch, Toruń. 1033 C | miejscu.i czasie wyżej oznaczonym. 
ao ŁSADA, 998 | — Bydgoszcz, dnia 17 stycznia 1938 r. 
OBWIESZCZENIĘ 5-pokojowe Komornik: 


O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 


z przynależnościami, dwos 


Komornik Sądu. Grodzkiego w Świeciu n/Wisłą i j eceni 
rewiru II-go Bronisław Kantowicz, mający kance- nes gina eg rh faa A o Nr. S9 
larję w Świeciu n/Wisłą, ul. Sądowa nr. 10 na pod- | ski 4, IL piętro. 1032 C 
ae A R p. c. padajo do publicznej 3 SYCZEWO” 8 4 506 
wiadomości, że dnia 16 marca r. o godz. 10 w a 
Sądzie Grodzkim w Świeciu pokój nr. 21 odbędzie | Mieszkanie | 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale- | 5<cio pokojowe, II ptr. od Dwa pokoje 5 Pó 
żącej do dłużnika Bernarda Kohlsa, rolnika w No- |1. III. b. r. do wynajęcia.|- kuchnią do wynajęcia. ERY 
wym Młynie, poczta Dubielno pow. Świecie nieru- |E. Kohnert, Toruń, Pieka« Czyżykowska 102. 1037 T 
s syna lg m Aa Młyn w5 wykaz 1. 2, |ry. 22. 1029C} 
położonej w Nôwym e, powiat Świecie a skła- 
dającej się: z gospodarstwa rolnego © wielkości 38 Mieszkanie GRU DZIĄDZ 
ha 92 a i 60 m. kw. młyna wodnego, domu miesz- | komfortowe, 6+pokojowe, 
kalnego, stodoły i budynków gospodarczych. Nieru- | słoneczne, centralne ogrze= Dobermankę 
chomość ta ma urządzoną księgę gruntową w Są- | wanie, II. piętro, do wyna: | rasową, jątkowo ładną, 
dzie Grodzkim w Świeciu n/Wisłą a zapisaną w |jęcia od 1 marca. lądać em Poczte Wydrzno. 
księdze gruntowej Nowy Młyn tom I, wykaz l. 2 na |od 12—14. Toruń, Mickie: | Piotrowska. 1025 G 
osy By rar pęta oroni z Nowego Mły- | wicza 28; , 1030C 
na, pocz ielno pow. ecie. - 
à AA pire igo ao io ya na r a) Kupię BYD GOS ZCZ 
ye —; cena zaś wywołania wynosi i 
złotych. i skiep kolonialny Firany - story 


Przystępujący do przetargu 
żyć rękojmię w wysokości 2. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo u 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie- 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem  publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. - 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły: powódz- 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazując zawieszenie egzekucji. 

W. ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzakucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz- 
nip, w Świeciu n/Wisłą, ul. Sądowa nr. 12, sala 
nr. 21. 

Jednocześnie wzywa się organy władzy publicz- 
nej i instytucje publiczne, powołane do zgłaszania 
należności z tytułu podatków i innych danin publi- 
cznych, aby najpóźniej w terminie licytacji zgło- 
siły zestawienie podatków i innych danin publicz- 
nych, należnych po dzień licytacji, pod rygorem u- 
traty mogącego im służyć z ustawy pierwszeństwa 
zaspokojenia. 

"Świecie, dnia 27 stycznia 1936 r. 


[omornik 
(©) Br. Kantowicz. 


ASD jest zło- 


Oferty 


ABONAMENT MIESTŁCZNY WYNOSI: 


0.20 W ekspedycji miejscowych azgencyj . Cee gá 
1.00 zł Z odnoszeniem do domu . . . . . A LIE ELI 
zza Przez pocztę z odnoszeniem do domu . . . FE 


pocztė . . 
s z odbieraniem w administracji wprost . 


a 0,0 0:00 4/6 


czenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Witold Mężnieki, Toruń, ul. Mickiewicza 34. 


Gdańsk, Kassubischer Markt 21, 1. 
ynia, ul. Kujawska. 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


2.32 gd; przez gońca . . 


Ne, „UAD GDAWIOBY PE 


z urządzeniem składowem, 
może być częściowo z tos 
warem, w dobrym punkcie. 
Oferty do „Dnia Pom.* pod 


„1500“. 


umeblowany z całodzien= 
nem lub częściowem M 
maniem do wynajęcia. Tos 
ruń. Bydgoska 14, m. 7. 


A jednak! 


najlepsze mieszanki kawy 
2 razy dziennie świeżo pa: 
lone to tylko Araczewskie: 
go, Toruń, Chełmińska 2. 


GDYNIA 


zagubioną 
legitymację Ubezpieczalni 
Społecznej oraz 
czenie na. zasiłek 
niam. Fe iks Orzeszk. 970 M 


Młynarski 
pomocnik potrzebny zaraz. 
„Gazeta Morska*, 


- sagi pod „podać 
Ei 


p Redaktor odpowiedzialny ra Bydgoszcz: 
daktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Herut, Wejherowo, ul. Sobieskiego 1% a. — 
17, LL — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formański, Tczew, Kościuszki 1, — 


unieważ: 


kapy 
roboty ręcznej po cenach 
fabrycznych dostarcza wy: 
twórnia 1050B 


„IRYS Kołomyja. 


K.Rzanny 
kolektura — skład cygar - 
Bydgoszcz, Gdańska 25, 


10350 


1036C 


zaświads 


Fabrykant przed operacją do lekarzyt 
— I gdybym podczas narkozy coś bredził 6 ©- 
warun: | szustwach podatkowych, to nie wierzcie panowie 
1051M temu... 


UWAGI: 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. N: - 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 1 Ą m ia drobne 


przyjmujemy jedynie do 50 słów, 
trzeż 


które zasadniczo nie zmien treści ogłoszenia, nie upoważniają 
re n n iają B py ad 


sądowem ściąganiu należności rabat u 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie 

anaa NN 
Waciaw Górnieki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 


Czcionkami Pomorskiej Lrukariui Koiuiczej 5. A; w Toruniu, 


